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Ziemio ojczysta, ziemio jasna,  

n ie  będę powalonym drzewem. 

Codziennie mocniej w ciebie wrastam 

radośctq, smutkiem, dumą,  gniewem. 

N i e  będę j a k  zerwana nić. 

Odrzucam pustobrzmiące słowa. 

Można n ie  kochać cię — i żyć, 

a l e  n ie  można owocować. 

Lech Wałęsa 
w Koszalinie 

Roman Tabisz 

S a m o r z ą d  
szansq reformy 
Praktyczna realizacja § H3 Konstytucji PRL, mówiącego o 

tym, że... „załogi przedsięibiorstw uczestniczą w zarządzaniu 
przedsiębiorstwami", może przybiierać różne formy. Mieliśmy 
w przeszłości Rady Robotnicze, które zostały następnie prze­
kształcone w KSR-y działające także na mocy § 13 Konsty­
tucji. KSR-y jednak tak się skompromitowały, że nawet „Try­
buna Ludu" zaczęła na fa l i  posierpniowej odnowy nawoły­
wać do. nowych form samorządności, drukując  Regulamin 
Tymczasowego Samorządu Pracowniczego mimo tego, że do 
dzisiaj nie ma jeszcze nowej  ustawy o samorządzie. 

Sądzę osobiście, że czasu na  eksperymentowanie z § 13 Kon­
stytucji PRL, było wystarczająco' dużo, a powaga obecnej sy­
tuacji upoważnia do tego, aby  oczekiwać realizacji tego pa­
r a g r a f u  w formie autentyczneigo samorządu. Chyba, że  znajdą 
się jeszcze tacy, którzy wyzna jąc  zasadę „do trzech razy sztu­
k a "  spróbują kolejnego eksperymentu wpuszczania ludzi pra­
cy „w maliny". 

Podejrzenia moje w y n i k a j ą  z opublikowanych tez do usta­
w y  o. samorządzie, które ukazały się oddzielnie od tez ustawy 
o przedsiębiorstwie, a w zestawieniu ze sobą obydwa projekty 
ustaw daiją j a k  na razie dość mglisty obraz samodzielności 
przedsiębiorstw, która ma być przecież podstawą przygotowy­
w a n e j  reformy gospodarczej. Moim zdaniem uczciwiej byłoby 
gdyby wyszła jedna ustawa o przedsiębiorstwie klarownie 
ustalającą relację pomiędzy założycielami przedsiębiorstw 
(zgodnie z tezami ustawy o przedsiębiorstwie — ministerstwo, 
administracja terenowa), samorządem załogi i dyrekcją.  

1. Co ma „Solidarność" do samorządu? 

W protokole porozumienia gdańskiego czytamy między _ in­
nymi: „...Należy umożliwić szerokie uczestnictwo w publicz­
n e j  dyskusj i  nad reformą. Związki Zawodowe powinny u-
czestniczyć szczególnie w pracach nad ustawami o socjalistycz­
nych organizacjach gospodarczych i o samorządzie robotni­
czym".. Tak więc na  mocy gdańskiego porozumienia „Solidar­
ność" ma nie tylko prawo do uczestnictwa w tworzeniu no­
wych form samorządności,, a le  wzięła na siebie taki  obowią­
zek. Patrząc z perspektywy minionych miesięcy uczciwie trze­
ba przyznać, że z obowiązku tego związek nasz nie wywiązy­
wał się w spo-sób zadowalający. Ani działacze związku, ani 
prasa związkowa nie podjęły sprawy samorządności w taki 
sposób, aby  mogła wywiązać się wokół niej  dyskusja  na tyle 
rzeczowa aby  j e j  wyniki były wystarczające do podjęcia kon­
kretnego działania. 

(c.d. na Sitr. 2) 
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NIE SZABELKĄ A KROK PO KROKU 

Zdaniem przewodniczącego KKP zwią­
zek ma zai sobą okres konfrontacyjno-
-wydzieralski, którego głównym elemen­
tem była permanentna przepychanka z 
rządem. Ozias z tyim sikońózyć — mówi 
Wałęsa — wskazując  na korzyści płyną­
ce z zastosowania parlamentarnych form 
realizowania postulatów pracowniczych. 
W tym co mówi wyczuwa się również 
próbę ochrony _ obecnego rządu przed 
wstrząsami, których mógłby nie prze­
trwać.  

I. „KROK PO KROKU". 

Do najważniejszych postulatów należy 
nie narażanie pracowników na straty 
spo wodowane strajkami.  Wałęsa, za­
uważył istotną przes t a r  żałość systemu 
strajkowego dotąd stosowanego. W miej­
sce form starych proponuje importowa­
ną myśl społeczną „Made in Japatn", tzn. 
wybór jednego miesiąca w rocznym cyk­
lu produkcyjnym w czasie którego, 
związkowcy załatwialiby zebrane w po­
zostałym okresie postulaty. Forma s t ra j­
k u  okupacyjnego powinna być  zastąpio­
na strajkiem polegającym — j a k  przyk­
ładowo pokazał Wałęsa — na rozdaniu 
ludziom wytworu całozmianowej pro­
dukcji.  KKP podejmie uchwały noweli­
zujące formę ogłaszania s t ra jku.  Nie 
MiKZ a n i  KKP ale poszczególne zakłady 
decydować będą w t e j  sprawie. Wyzna­
jąc, że nikt go nie kupi, Wałęsa twierdzi, 
że jego nowai taktyka nie polega na 
szybkim zwycięstwie, na które sitać 
związek w każdej  chwili. Spowodowało­
b y  to  większe straty, niż postulowana 
strategia „krok po kroku".  

II. „KROK PO KROKU: mieć coś so­
cjalistycznego w naszym kraju".  

Zaproponowana przez Wałęsę forma 
s t ra jku  japońskiego, wynika ze stwier­

dzenia szefa KKP bezpośrednio znają­
cego związki zawodowe Japonia, iż Ja­
pończycy są bliżej socjalizmu niż my. 
Nowe elementy typowo polskie, nie sto­
jące w sprzeczności z socjalistycznym 
charakterem pracy a tworzące go, zapro­
ponowane i wskazane przez Wałęsę, to 
przede wszystkim ustalenia, płacowe. 
Najważniejszym jest zlikwidowanie wie-
lodecyzyjności co do wynagradzania, o-
bowiązującej  w tym samym zawodzie a 
opierającej  się często- o kilkadziesiąt de­
cyzji  i ustaleń.! 

Socjalistyczny system współżycia wi­
dzi Wałęsa^ również na płaszczyźnie re-
prezentacyjności społeczeństwa w orga­
nach ustawo i uchwałodawczych od gmi­
ny aż po Sejm. Postulat przeprowadze­
nia nowych wyfborów jest  przez Wałęsę 
negowany. Pośpiech jes t  nie wskazany. 
Obecnie panuje  bałagan. Nagła zmiana 
nie poprawi sytuacji  a pogłębi kryzys. 
Częste postulaty o pozbawienie immu­
nitetu poselskiego, są przez przewodni­
czącego. Związku aprobowane — gdyż 
ci, którzy skrzywdzili społeczeństwo na j­
bardziej,, muszą odejść. Związek nie ma 
w t e j  chwili na tyle sprawnych działa­
czy, by mogli wziąć udział w tych w y ­
borach. Te argumenty przytoczone przez 
Wałęsę poparte są kolejnym, prawidło­
w y m  głosowaniem posłów podatnym w 
wielu momentach na argumenty zwią­
zku. Twardość — utwierdza Wałęsa — 
polega na argumentacji zaś najtwardsza 
jest prawda. 

III. „KROK PO KROKU: nowe utawy  
sejmowe".  

Spotkanie KKP z wicepremierem Ra­
kowskim w dniu 25 czerwca br.  miało 
na celu przekonać Rakowskiego o zablo­
kowaniu na okres  miesiącai, ustaw o 
związkach zawodowych, przedsiębior-

<c.d. na str.  2) 



w 
(dokończenie ze str. 1) 

stwach państwowych, samorządach pra­
cowniczych i cenzurze. Życie posunęło 
nas naprzód — argumentuje hamowa­
nie Wałęsa — stąd konieczne jest wnie­
sienie poprawek do projektów przed 
czytaniem w Sejmie.  Droga formalno 
prawna jest jedyną drogą, na której  
można poczynić przygotowane już po­
prawki.  Koniecznym dla zwiąizku jest,  
b y  legislowane np. Samorządy Pracow­
nicze w s w e j  działalności miały prawo 
zwalniania, i angażowania dyrektorów. 
Związek i związkowcy, którzy łożyli na 
naukę dyrektorów, mają  prawo wyma­
gać — wskazuje  przewodniczący KKP •— 
by dyrektor przedstawili trzy-!, czteropunk-
towy alternatywny program działania 
przedsiębiorstwa. Jeśli program zostanie 
zaaprobowany przez załogę, dyrektor 
przedsiębiorstwa może być spokojny — 
przekonuje dyrektorów Wałęsa — o. swo­
ją  pozycję w zjednoczeniu. To dyrekcję  
zjednoczenia można wywieźć a prawdzi­
wych dyrektorów przywieźć. W okreś­
leniu profilu i sposoibiu wytwarzania,  sa­
morząd ma prawo decydować w oparciu 
o opłacalność produkcji. Droższe sprze­
danie produktu leży w interesie przed­
siębiorstwa. Ważne dla związku jest  by  
przepływ informacji był jak  najrzetel­
niejszy. Stąd forma biuletynów, wyda­

l a n y c h  na sprowadzanych z zagranicy 
maszynach poligraficznych. Cenzurowa­
nie biuletynów wprowadziłoby dezinfor­
mację. Dlatego klauzula o konieczności 
weryf ikac j i  pism przez pracowników 
GUKPPiW, nie może być umieszczona w 
ustawie. 
IV. „KROK PO KROKU: religia i histo­
ria". 

Wiara pozwoliła Wałęsie, przetrwać 
pokusę przekupstwa ze strony władz. 
Krzyż — element talk często krytykowa­
ny — jest  dla zwdązkiu symbolem łded 
człowieczeństwa. Związek^ zawodowy 
musi podejmować — oprócz tematów 
strukturalno-statutowych — tematy, któ­
r e  Wałęsa określa jako życiowe, bezpo­
średnie, ludzkie. Prawdziwe nauczanie 
historii, czyli realizacja postulatów ucz­
niów i nauczycieli leży j a k  wskazuje  
Lech Wałęsa, — w poczynaniach nauczy­
cieli „Solidarności". Trudno kwestie 
prawdy  narzucać, winna, być wypraco­
wana. Nie załatwi tego KKP, Wałęsa, 
Potrykus. W rozmowach jakie Wałęsa przepro­
wadził z Prymasem, kościół w osobie 
kardynała Wyszyńskiego stwierdził, że 
nie ma jeszcze w pełni, opracowanego 
planu katechizacji w szkołach. _ Nie 
mniej, tam gdzie dzieci dojeżdżają do 
zbiorczych szkół gminnych po kilkana­
ście km, z miejscowości często równo 
oddalonej od najbliższego kościoła pa­
rafialnego, lekcje  te, powinno^ się wpro­
wadzić. Podobnie rzecz się ma z typo­
wymi dla dziecka, zdolnościami do nauki 
języków obcych. Nasz wspólny interes 
widziany w perspektywie kilkunastu 
lat wymaga nauki  języka zachodniego 
(szczególne preferencje przypisuje Wa­
łęsa jeżykowi angielskiemu), w szkołach 
podstawowych a nawet placówkach 
pr zed szkol nych. V. „KROK PO KROKU: gdy chce się 
jeść i palić". 

„Solidarność" podejmująca w / w  tema­
ty  życiowe; ludzikie, powinna j e  realizo­
wać. System społecznego kontrolowania 
musi b y ć  stałą formą działania każdego 
Zarządu Regionu. „Politykę się robi nie 
mówi o nie j"  — powiedział Wałęsa — 
przy czym hasło to- stosuje się do poli­
tyki społecznej i socjalnej w równej  
mierze jak  do, np. polityki zagranicznej. 

Realizacją mogą być zorganizowane 
kontrole magazynów żywnościowych, ty­
toniowych itd. W związku z lekceważą­
cym stosunkiem dystrybutora do klienta 
(patrz informacje z tygodnia na ty-

dzień) Wałęsa w myśl hasła politykę się 
robi, nie mówi o niiej, proponuje formę 
interwencji opartą na jp ie rw  o- mówienie: 

f— Panie wojewoda, dlaczego nie ma 
papierosów? 

— bo nie m a  w magazynie. 
I w przypadku, gdy komisja kontrolna 
„Solidarności" stwierdziła, że są Wa­

łęsa proponuje przejść doi działania tzn. 
rozdania papierosów ludziom, b y  zgod­
nie z życzeniem wojewody naprawdę 
ich nie było. System społecznej kontroli 
oparty o interwencje to tylko jeden z 
wariantów. Inny bardzo ważny, to ko­
mórki kontrolujące wymienne w róż­
nych dziedzinach. Wymienność komórek 
je s t  gwarancją, że nikt nie oszuka i nie 
okantuje  spoełczeństwa. Dobro narodu i 
państwa — leży nie we' władzy innej partii 
a le  w kontrolowaniu władzy istniejącej. 
Społeczne kontrolowanie władzy powinno 
doprowadzić — drogą coraz nowszych 
wdrażanych przepisów, do rozwiązań po­
danych przez Wałęsę jako przykład: 
bardzo się cieszę, że jestem żaną mili­
cjanta". Pozwoli to, wyrugować tak ha­
niebne kategorie, k lasyf ikujące  prawne 
„wykroczenia", j a k  stosowane dotąd: 
„śmiech polityczny, chód polityczny 
i śpiew polityczny". 
VI. „KROK PO KROKU: interpersonalia". 

Wałęsa wobec pytań o panią Potrykus, 
odpowiedział wyborcom, iż wysoko oce­
nia j e j  pracę. Zastrzegł przy tym, że tą 
miarą nie należy mierzyć kandydata do 
Zarządu Regionu: „wybierajcie, zwalniaj­
cie, wyrzucajcie" — ale t e  demokratycz­
ne zasady dosadnie przez Wałęsę nazwane 
powinny się oprzeć o rzetelne rozpozna­
nie możliwości i pracy człowieka wybie­
ranego. 

Odciął się też Wałęsa od rzekomo istnie 
jącego węzła niezgody pomiędzy nim a 
Andrzejem Gwiazdą. Stwierdził, że Gwia­
zda jest działaczem stawiającym proble­
my w formie bardziej  zdecydowanej. 
Często wychodzą od Gwiiazdy, jako pier­
wszego, który na nie wskazuje.  Swoją 
rolę sprowadził Wałęsa do wygładzenia 
i wycięcia niektórych elementów podane­
go problemu. Na zarzuty Olszowskiego,' 
o to, że z ekonomicznej podróży do Ja­
ponii nic nie przywieziono Wałęsa wska­
zał na niebezpieczny element deklaraty-
wności strony rządowej, wskazując, iż 
więcej załatwił niż pain Olszowski, kie­
r u j ą c y  tak długo tymi aparatami. 
VII. „7 mi la  — branże i makroregiony". 

Związek „Solidarność" jest  uczniem 
systemu. W tym stwierdzeniu zamyka się 
dwojaka  prawda. Poznanie błędów (mię­
dzy innymi CRZZ) pozwala na pójście 
w innym kierunku. Jednocześnie jest tu 
element pewnej  niedojrzałości, dlatego 
tak bardzo ważne jest  nieuleganie grze-
politycznej. Przyszłość związku, oparta 
powinna być — w/g koncepcji szefa 
„Solidarności" — o makroregionizację. 
Stworzenie kilkunastu zarządów w skali 
krajowej;, powinno dać związkowi siłę 
decyzyjną — „by trzech wojewodów ad­
ministracyjnych pytało jednego wojewo­
dę zlwiązkowego". Kilkanaście jednakowo 
silnych regionów, powinno być stworzo­
nych w oparciu o dominującą grupę za­
wodową. Np. 3 min górników w pędnym 
regionie równoważone 3 min innej grupy 
w innym regionie. By usprawnić działa­
nie przewiduje się wprowadzenie syste­
mu kilkunastu związków zbliżonych zawo 
dów — nie branż. Przewiduje się dla ka­
żdego związku odrębną sieć poligraficzną. 
Stworzone nowe warunki  wymaga ją  no­
w e j  s truktury geograficznej związku. 
Pozwoli to na zlikwidowanie pozoru po-
stulatywności. Nie będzie jak  w t e j  chwi­
li 680 porozumień po 500 postulatów każ­
de, a wybierze się 400 najważniejszych, 
które w logiczny sposób przez silny Re­
gion (makro) będą realizowane. Opracował: Z. Ostrowski 

W. Romanowski 

Wobec haseł byłej ekipy o T Z o n l r ł . 0 f n v  
rzekomo „zielonym świetle" lYUllłYl c j 
rolnicy indywidualni wybu­
chali. śmiechem. Sprawa skoń­
czyła się bowiem znowu na 
cierpliwości nadwerężanego 
ciągle papieru, który wszyst­
ko potrafi znieść. 

kształt pomocy 

Wobec nowej sytuacji — 
konkretnych potrzeb rolni­
k ó w  cenną inicjatywą wyka­
zał się KAZEL. Dwie dzie­
więcioosobowe ekipy ślusar-
sko-elektryczne podjęły się 
napraw sprzętu rolników in­
dywidualnych. W m a j u  eki­
py pracowały w Dąbrowie 
i Iwięcinie naprawiając sprzęt 
najbardziej  potrzebny: pługi, 
roztrząsacze, betoniarki. Uru­
chomiono też dwa ciągniki 
nieczynne ze względu na 
awarię  prądnicy oraz dopro­

wadzono wodę do chlewni. 
Prace te — mające  konkret­
ny wymiar finansowy — w y ­
konali pracownicy KAZEŁ-u 
społecznie. Ponieważ będzie 
to działanie długoterminowe 
Komisja Zakładowa ,A-gromy" 
w porozumieniu z dyrekcją 
zapewniła społeczników z Ka-
zelu, że odda im w depozyt 
części zamienne na okres 
trzech miesięcy. Przydałoby 
się jeszcze, by części zużyte 
sprzedawane na złom, po tych 
samych cenach domowych by­
ły odstąpione ekipie z Ka-
zelu; poddane niewielkiej re­
generacji mogą służyć nadal. 
Sądzimy, że za wzorem ekip 

z Kazelu pójdą inne załogi 
przygotowane do niesienia 
konkretnych form pomocy 
rolnictwu. Obok regeneracji 
sprzętu „Kazel"-owcy poma­
gać będą przy pracach polo­
wych. Cała sprawna organi­
zacja pomocy leży w rękach 
gminnych służb rolnych. 
Gminna służba rolna powin­
na zadbać jedynie o kontakt, 
poinformowanie rolników o 
dacie, no i zapewnienie eki­
pom remontującym sprzęt 
posiłku. 

Jak bardzo jest ta forma 
potrzebna może świadczyć 
fakt, że nawet  przedsiębior­
stwa  państwowe zwracały się 
o pomoc do ekip KAZEŁ-u. 
Popieramy konkretny kształt 
pomocy jaką rolnikom indy­
widualnym niesie Komisja Za­
kładowa NSZZ „Solidarność" 
KAZEL-U. Z. O. 

Samorząd szansą reformy 
(c.d. ze str. 1) 

Ogólnikowe nawoływanie do demokratyzacji życia bez po­
łożenia właściwego akcentu na pratyczne formy demokracji 
jakimi dla przeciętnych obywateli są przede wszystkim samo­
rządy na  niewiele się zda, bo same nawet najpiękniejsze has­
ła nie przemienią naszej ciągle pogarszającej się rzeczywi­
stości. 

Sytuacja w jak ie j  przyszło nam obecnie żyć wyraźnie 
wskazuje  na to, że rzeczywistość sama nie chce się zmienić, 
a nawet gdyby Salomon stanął na czele rządu niewiele by 
zdziałał. Jeżeli chcemy, a b y  w przyszłości było lepiej wszys­
cy musimy czynnie włączyć się w tworzenie lepszego jutra. 
A b y  sposób naszego czynnego włączenia nie spowodował ba­
łaganu i nie wyglądał na „pospolite ruszenie" konieczne jest 
wypracowanie demokratycznych form uczestniczenia w prze­
mianach, którymi są z pewnością autentyczne samorządy — 
potrzebne nie tylko w przedsiębiorstwach. Pilnie potrzebne 
są autentyczne samorządy rodziców w szkołach, mieszkańców 
na osiedlach, spółdzielców w spółdzielniach itd. „Solidarność" 
jednak nie  powinna zamieniać się w samorządy, ale ma obo­
wiązek uczestniczyć w ich tworzeniu i bronić ich autentycz­
ności. 

2. Jaki samorząd jest  autentycznym? 

Autentyczny samorząd to taki, który sam się rządzi i nikt 
nie ma prawa ingerować w podejmowanie przez niego decy­
zji, czy też podjęte przez niego decyzje zmieniać. A b y  to było 
możliwe musi być możliwa do realizacji w praktyce zasada 
równości wszystkich wobec prawa wynikającego' z § 13 Kon­
stytucji. Z zasady t e j  wynika, że uczestnictwo w samorządo­
w y m  zarządzaniu przedsiębiorstwem należy do całej załogi bez 
w y j ą t k u ,  a nie do istniejących w przedsiębiorstwie organiza­
cji politycznych, związkowych i innych. 

Oczywistą sprawą jest, że cała załoga jednocześnie nie jest 
w stanie na co dzień brać bezpośredniego udziału w zarządza­
niu. Konieczne jest więc powołanie odpowiednich organów 
przedstawicielskich załogi: rady załogi i j e j  prezydium, wybie­
ranych w tajnych i demokratycznych wyborach. Członkowie 
tych przedstawicielskich organów załogi stanowiących j e j  sa­
morząd powinni mieć zagwarantowane to, że mogą być od­
wołani ze swoich funkcj i  tylko przez załogę na takich samych 
zasadach na jakich byli wybierani. Same demokratycznie wy­
brane organy przedstawicielskie nie wystarczają do tego, a b y  
samorząd można było nazwać autentycznym, potrzebna jest 
jeszcze gwarancja tego, że tylko załoga poprzez swój  samo­
rząd zarządza przedsiębiorstwem dysponując bez ograniczeń 
powierzonymi j e j  środkami produkcji stanowiącymi ogólno­
narodową własność. 

Z gwarancji  t e j  wynika zarówno pełna odpowiedzialność za­
łogi i j e j  samorządu za powierzone mienie i jego właściwe 
wykorzystanie, j ak  i pełne prawo do> powoływania (np. w 
drodze konkursu) dyrektora przedsiębiorstwa, który jako f a ­
chowy organizator codziennej działalności firmy odpowiadałby 
za swoją działalność, tylko wobec załogi i j e j  samorządowych 
organów, które go powołały. Pozwoliłoby to wyzwolić dyrekto-. 
r ó w  z zależności od nie zawsze kompetentnych w sprawach 
danego przedsiębiorstwa władz zjednoczenia, czy jeszcze mniej  
kompetentnych w tych sprawach władz powierzających do­
tychczas- „stołki" dyrektorskie w ramach tzw. nomenklatury, 
która jak wykazała praktyka życiowa, doprowadziła, do ne­
gatywnej  selekcji nie tylko osób, ale nawet pomieszała im 
zawody. Przykładem tego mogą być do dziś spotykane fakty,  
że mechanicy kierują firmami elektronicznymi, rolnicy kultu­
rą i sztuką, a w PGR-ach zdarzają się podobno absolwenci hi­
storii. 

Zabierając się do tworzenia samorządów i broniąc ich au­
tentyczności musimy wziąć wszystkie w y ż e j  wymienione spra­
w y  pod uwagę, oraz odpowiedzieć sobie wyraźnie na pytania: 
czy samorząd jest nam potrzebny i do czego oraz czy chce­
my podjąć trud samorządowej działalności. 

3. Czy samorząd jest  szansą reformy? 
Moim zdaniem jest 'szansą i to jedyną. Sądzę tak z dwóch 

powodów. Po pierwsze wszelkie próby wprowadzenia zmian 
„od góry"  napotykają na ogromny opór całej biurokratycznej 
machiny po drugie nawet bardzo dobre ustawy muszą znaleźć 
realizatorów, których okazuje się^ nie jest wcale za dużo. Do 
gadania to jeszcze można znaleźć chętnych, ale do działania 
praktycznego bardzo trudno, a jeżeli nawet się znajdzie to 
przeważnie te same osoby i na dodatek nieliczne. 

Autentyczne samorządy pozwoliłyby na przeprowadzenie re­
formy „od dołu", opartej  tym samym na rzetelnych, bo bez­
pośrednio zebranych danych do stanu obecnego przedsię­
biorstw,, szkół, przedszkoli, osiedli, spółdzielni. Ponadto by­
łyby znakomitą formą włączenia się całego społeczeństwa w 
ptroceis już nie „odnowy", ale ratowania,, które może prze -
mienić s ię  niedługo-, jeśli tak dalej  pójdzie, w rozpaczliwe 
chwytanie się przysłowiowej „brzytwy". Wszystko jest w za­
sięgu naszych rąk, potrzeba tyllko chcieć działać uczciwie i od­
powiedzialnie', odważnie wypiera jąc  jednak wszystko, co było 
w przeszłości złe, nawet  gdyby ktoś usiłował wmawiać nam 
doktrynalne racje  wyraźnie sprzeczne z naszym doświadcze­
niem i naszym poczuciem rzeczywistości. 

4. Co można zrobić już dzisiaj  w sprawie samo­
rządu? 

Można zrobić wiele, nie czekając na „rodzącą się w bólach" 
ustawę. Na pewno jedinak nie należy „przyklejać się" do dzia­
łających jeszcze tu i tam KSR-ów. 

iMożina nip.: skontaktować sdę z grupą wielkich zakładów 
(Stocznie: Lenina, Warskiego, Komuny Paryskiej,  Huty Le­
nina i Katowice, Pafawag,  Etalimel, Cegielski, Zastał i inne), 
które opracowały projekt uistawy o przedsiębiorstwie społecz­
nym z bardzo precyzyjnie określoną rolą autentycznego samo­
rządu. W przedsiębiorstwach tych powstały komitety założy­
cielskie samorządów, których zadaniem jest  przygotowanie 
ludzi do samorządowej ,pracy w saimodlzielnyim przedsiębior­
stwie. Można założyć u sieibie taki komitet założycielski an-

((dokończenie na str. 4) 
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W K Ł A D K A  W Y B O R C Z A  

STEFAN LASKOWSKI — ' 
rocznik 1847, żonaty, córka, 
bezpartyjny. Ukończył tech­
n i k u m  łączności w Gdańsku. 
Od 1978 r. pracuje  w Polskiej 
Żegludze  Bałtyckiej  w Koło­
brzegu jako konserwator u-
rządzeń RTV. We  wrześniu 
ub. roku jeden z członków 
założycieli organizacji związ­
kowej  „Solidarność" w przed­
siębiorstwie. Po wyborach 
członek Komisji Zakładowej 
i przewodniczący Komisji 
Oddziałowej Armatorskiego 
Ośrodka Remontowego. Aktu­
alnie wiceprzewodniczący 
NSZZ „Solidarność" PZB. 
Członek - założyciel (z ra­
mienia zakładowej organizacji 
związkowej) Społecznego Ko­
mitetu ds. Reformy Gospodar 
czej przy ZG PTE w War­
szawie, ze specjalnością: sa­
morząd pracowniczy. — Jak oceniasz sytuację w 
k r a j u  i stanowisko „Solidar­
ności" wobec  n ie j?  
Nam, członkom NSZZ „Soli­
darność" — ponad 10-milio­
nowej  rzeszy ludzi pracy w 
tym narodzie — nie wolno 
uchylać się od odpowiedzial­
ności za losy ojczyzny. Taki 
jest  nakaz chwili. 

— Jako kandydatowi  do 
władz regionu przyjdz ie  Ci 
n iebawem spowiadać się  z 
Twojego programu wyborcze­
go... i 

Ni© zrealizuje się żadnego pro 
gramu, uważam, bez całkowi­
tego przekonania, że „władza 
w związku ma charakter słu­
żebny d przedstawicielski i 
każdy pełniący funkc ję  w 
związku jest nikim więcej  
j a k  tylko upoważnionym 
przez wyborców przedstawi­
cielem imającym służyć im i 
całemu związkowi". Uwa­

żam, że żadne ważne ustale­
nia i istotne decyzje nie mo­
gą być podejmowane bez 
ścisłej konsultacji z masami 
związkowymi. W naszym wła 
snyrn interesie powinno się 
utrzymywać stałą współpracę 
i wymianę doświadczeń oraz 
informacji pomiędzy władza­
mi regionu a delegaturami, 
oraz pomiędzy poszczególny­
mi delegaturami z odrzuce­
niem r a z  na zawsze osobisto-
-terytorialnych animozji i u-
przedzeń. 

vy „Unitra-Unima" w . K o s z a ­
linie, rozwiedziona, 1 dziecko, 
bezpartyjna. 

— Działalność w związku 
rozpoczęta Pani od udziału w 
pracach K r a j o w e j  Komis j i  
Porozumiewawczej? 

— Ależ skądże. Wszystko 
zaczęło się od spotkania przed 
stawicieli koszalińskich zakła­
dów pracy 13 września, w 
świetlicy KZNS gdzie powo­
łaliśmy MKZ Okręgu Kosza­
lińskiego. Tam zostałam w y ­
brana do Prezydium MKZ 
i wydelegowana do KKiP. Mój 
podpis — jako przedstawiciela 
Koszalina — f iguru je  pod za­
rejestrowanym statutem „So­
lidarności". Jestem też człon­
kiem Tymczasowej K r a j o w e j  
Komisji Rewizy jne j  i człon­
kiem Prezydium TZR „Po-
brzeże". 

— Prosiłbym o ki lka słów 
na temat sytuacji  w Polsce. 

— Uczestniczymy w krachu 
gospodarczym zupełnie przez 
siebie nie zawinionym. Nasz 
gospodarczy upadek jest jed­
nak — jak myślę — sprawą 
drugorzędną. Największym 
krachem jest kompletny brak  
zaufania do władz. Ten to­
talny brak zaufania przenosi 
się w życie codzienne, między 
ludzi, s ta jemy się podejrzliwi 
wobec siebie — niekiedy aż 
chorobliwie podejrzliwi. 

Co w t e j  sytuacji  powin­
na  robić „Solidarność"? 

Powinniśmy pomóc wła­
dzy, oczywiście takiej  władzy, 
która na."to zasługuje. Minął 
już prawie rok od podpisa­
nia porozumień a nadal nie 
ma sensownego programu 
wyjścia  z kryzysu^ Władza 
jest ciągle niewiarygodna. 
Musimy naciskać na nią, b y  
wywiązywała się ze swoich 
obowiązków. Jeśli nie potraf i 
tego uczynić to będziemy mu­
sieli zrobić to sami. Wolał­
bym jednak, by władze mia­
ły realny program a nasze 
zadanie sprowadziłoby się do 
zrobienia dobrego klimatu 
wokół jego realizacji. 
— Pani program wyborczy? 
— Mówiłam o nim szerzej 
w wywiadzie dla „Solidar­
ności". Na najbliższą kaden­
cję sprawą podstawową jest 
l ikwidacja analfabetyzmu w 
świadomości związkowej i 
obywatelskiej.  Za cel sta­
wiam sobie ukształtowanie 
świadomego członka związku. 
Musimy znać i egzekwować 
prawa konstytucyjne i pra­
cownicze. Jestem też za tym, 
by związek angażował się w 
rozwiązywanie . podstawowych 
problemów naszego dnia co­
dziennego (mieszkania, przed­
szkola itp.). Trudno ustalić tu 
hierarchię ważności tych 
<>praw — należy zajmować się 
tymi problemami, które przez 
większość uznawane są za 
najważniejsze. 

ELŻBIETA POTRYKUS, 
lat 41 (podajemy n a  życzenie 
p. Elżbiety), radca p r a w n y  

HENRYK PIEKARSKI — 
rocznik 1933, troje dzieci, bez­
partyjny,  wykształcenie śred­
nie zawodowe, pracuje  n a  eta­
cie specjalisty w WZSR „Sa­
mopomoc Chłopska" ZOAiPS 
w Koszalinie. 

— Jak przebiegała Pańska 
działalność związkowa? 

— Byłem przewodniczącym 
Komitetu Założycielskiego 
NSZZ „Solidarność" na tere­
nie zakładu pracy. W stycz­
niu zostałem wybrany  prze­
wodniczącym Komisji Zakła­
dowej. Ponadto pełnię f u n k ­
c ję  wiceprzewodniczącego Wo­
jewódzkiej Komisji Spółdziel­
czości Rolniczej przy* WZSR 
oraz zastępcy delegata do 
K r a j o w e j  Sekcji CRZZ „Sa­
mopomoc Chłopska". Następ­
nie zostałem wybrany  na kan­
dydata do władz zarządu. 

Jaki jest Pański pro­
gram wyborczy?  

— Przede wszystkim nie 
można się dać zepchnąć z raz 
wybrane j  drogi, należy ją 
kontynuować. Trzeba też zejść 
do ludzi, do komisji  zakłado­
wych. Zwróciłbym uwagę, 
a b y  traktować jednakowo za­
kłady^ .małe i duże, bo dotąd 
niestety te większe ma ją  też 
większą siłę przebicia. Ja  oso­
biście nie jestem rządny wła­
dzy, widzę siebie raczej jako 
społecznika. Popieram linię 
obraną przez Lecha Wałęsę, 
uważam że należy uporząd­
kować sprawy związkowe. Za 
najważniejszą sprawę uwa­
żam wybór odpowiedniego 
zarządu, muszą tam wejść  lu­
dzie mądrzy i odpowiedzialni. 
Nie rozumiem, jak  można re­
zygnować z kandydowania 
do władz, jeśli załoga zaufa­
ła i wybrała, to powinno zo­
bowiązywać. 

BOGDAN R Y B A K  — ur. 
1952 r., wykształcenie śred­
nie  zawodowe, jest kierow­
nikiem ekipy remontowo-bu­
dowlane j  w G m i n n e j  Spół­
dzielni v/ Szczecinku, żonaty, 
jedno dziecko, bezpartyjny.  

— Jak wygląda Pana dzia­
łalność w NSZZ „Solidar­
ność"? 

— To było na początku paź­
dziernika. Byłem członkiem 
Tymczasowego Komitetu Za­
łożycielskiego „Solidarności" 
w GS Szczecinek, gdzie obec­
nie pracuję jako przewodni­
czący Komisji Zakładowej. W 
MKZ Szczecinek jestem człon 
kiem oraz delegatem na I 
Walny Zjazd „Sołidarności" 
Regionu. Przy Urzędzie Mia­
sta i Gminy pracuję w komi­
s j i  do przydziału mieszkań. 

— Jaki jest Pana program 
wyborczy? 

— Głównie zainteresowany 
jestem dbałością o pracowni­
ków w zakładach pracy, a w 
odniesieniu do regionu o 
wszystkich obywateli , i ich 
sprawy. A spraw zaniedba­
nych jest sporo, przede wszy­
stkim — mieszkania, rolni­
ctwo, handel itp. 

— Jak ocenia Pan obecną 
sytuację w kraju,  co w obec­
n e j  chwi l i  powinien robić 
związek? 

— Napewno sytuacja jest 
złożona i trudna. Za dużo się 
mówi, a za mało robi. Rząd 
powinien wychodzić z kon­
kretnymi propozycjami roz­
wiązań do ogółu społeczeń­
stwa, być konsekwentnym. 

RYSZARD JANAS — 1938, 
żonaty, d w o j e  dzieci, w y ­
kształcenie niepełne wyższe, 
pracuje  jako robotnik w 
Przedsiębiorstwie Geodezyj­
no-Kartograficznym. Bezpar­
t y j n y .  

— Jak przebiegała Pańska 
działalność w NSZZ „Solidar­
ność". 

— Byłem członkiem założy­
cielem Komitetu Założyciel­
skiego NSZZ „Solidarność" a 
aktualnie pełnię funkcję  prze­
wodniczącego Komisji Zakła­
dowej. Ponadto zostałem zo­
bowiązany przez Krajową Se­
kc ję  Pracowników Geodezji 
do utworzenia sekcji regio­
nalnej obejmującej  wojewódz­
t w a  słupskie i koszalińskie. 

— Proszę przedstawić s w ó j  
program wyborczy.  

— Należy zwrócić większą 
uwagę na umacnianie pozy­
cji komisji zakładowych w 
przedsiębiorstwach a jedno­
cześnie nie zaipomnieć o spra­
wach ogólnopolskich. Do te j  
pory przeważały sprawy ogól­
nopolskie, teraz praca musi 
iść równolegle, bo tylko wte­
dy będzie można powiedzieć, 
że związek jest silny. Gdyby 
była taka potrzeba, chciał­
bym służyć pomocą przy roz­
wiązywaniu problemów w ko­
misjach zakładowych, a szcze­
gólnie w zakładach poza Ko­
szalinem. 

BOLESŁAW STYPA — lat 41, 
inż. elektronik, żonaty, 3 dzie­

ci, pracuje  w WPHW „ZURiT" 
w Szczecinku, bezpartyjny, — 
Początek Pańskiej  działalnoś­
ci rozpoczął się od... 

— założenia związku w 
ZURiT. Zwracali się do nas 
pozostali handlowcy z prośbą 
o dokooptowanie. W itej' chwili 
zrzeszamy ok. 400 osób. Ideę 
woilnyich związków znałem du­
żo wcześniej ze względu na ro­
dzinę w Gdańsku, silnie za-, 
angażowaną w pracę związ­
kową. Działam w komitecie 
ds. alkoholizmu i rodziny. 
Oddelegowany z „Solidarnoś­
ci" za jmuję  się też mieszka­
niami aia terenie Szczecinka. 

— Które z elementów pro­
gramu Związku chciałby Pan 
realizować w Zarządzie Re­
gionu? 

— Przede wszystkim odro­
czenie tradycji  w kulturze 
pblskiej. Trzeba wpoić lu­
dziom poczucie prawdomów­

ności,, honoru, etyki za w od o-' 
we j .  Zająć się sprawami pra­
worządność i. S poł e c zeństwu 
potrzeba działań wychowują­
cych nie na- zasadzie „łapaj 
złodzieja". Młodzież musi 
wiedzieć o swoim słowiańskim 
rodowodzie. Sam oceniam sie­
bie,, iż mam poczucie chłop­
skiego patriotyzmu, dlatego 
ogromną rolę przypisuję 
NSZZ RI. Jeśli wolno sobie 
życ!zvć, to by wszyscy Polacy 
byOii członkami związku. Dla 
każdego Polaka jest miejsce 
w tym związku. 

— Jak pan ocenia możli­
wość współpracy Partia — 
Solidarność, Rząd — Solidar­
ność"? 

;— Rząd ma związane ręce 
wieloma sprawami. Braku je  
m u  szybkości działania. Tu 
widzę możliwość współfeali-
zacji programu reform gospo­
darczych przez tworzenie au­
tentycznych samorządów pra­
cowniczych. W Partii obawiam 
się niekontrolowanego ruchu. 
Oczekuję, że uchwały Zjazdu 
w b r e w  enigmatycznym zało­
żeniom będą konkretne. O-
czekuję, że zaistniejemy j a ­
ko  MY — POLACY, nie zaś 
jak  do t e j  pory „MY" — 
„ONI". 

ZOFIA BEBA — BEDNAR­
CZYK, 16 lat pracy zawodo­
w e j ,  zlamężna, 2 dzieci, przed­
szkolanka w przedszkolu n r  7 
w Szczecinku, PZPR. 

— Od czego rozpoczęła Pani 
pracę w „Solidarności"? 

— Od założenia Komisji 
Zakładowej zrzeszającej pra­
cowników 8 przedszkoli pań­
stwowych działających w 
Szczecinku. Z natury jestem 
odważna. Potrafiłam upom­
nieć s ię  o r a c j e  pracowników 

administracji i obsługi. W pra­
cy próbowałam przekonywać 
ludzi o konieczności przeła­
mania strachu w stosunkach 
pracowniczych. Wystąpiłam z 
wnioskiem o „niedożywotnie" 
mianowanie na funkc je  kie­
rownicze w przedszkolmictwie. 

— Jak b y  wyglądał Pani 
program pracy, g d y b y  w y b r a ­
no Panią do Zarządu Ręgio-
nu?  

— Troska, o dziecko i ludizi 
mających się — z rac j i  za­
wodu — dzieckiem opiekować. 
Tu widzę przede wszystkim: 

1. Sprawdzanie wyboru dy­
rektorów przedszkoli. Wyboru 
na  tę funkc ję  powinny doko­
nywać Rady Pedagogiczne. 

(2. Dopracowanie proble­
matycznej w t e j  chwili tzw. 
normy grupowej. 

3. Skorygowanie zakresu 
czynności pracowników ad­
ministracji i obsługi, przy 
oczywistym uwzględnieniu dy­
sproporcji występujących w 
poszczególnych placówkach. 

4. Tam, gdzie to możliwe 
interweniować w sprawie 
przekazywania budynków ad­
ministracyjnych na rzecz pla­
cówek przedszkolnych. 

Swoją pracę widzę w Ko­
misj i  Koordynacji pracy i pla­
cówek przedszkolnych. Ocze-

(c.d. n a  następnej  stronie) 



k u j ę  ponadto, że „Solidar­
ność" potrafi skupić większą 
ilość pracowników oświaty. 
Wtedy będzie można ujedno­
licić program pracy placówek 
oświatowych tak w zakresie 
treści jak  metod. 

KORDECZKA JAN — ur. 
1928 r., wykształcenie wyższe 
techniczne, kierownik zakładu 
produkcj i  w Centrali R y b n e j  
w Koszalinie, żonaty, jedno 
dziecko, bezpartyjny. 

Jak przebiega Pana dotych­
czasowa działalność w „Soli­
darności"? 

— W ,.Solidarności" jestem 
od października 80 r. Jako 
członek Tymczasowego Komi­
tetu Założycielskiego w swo­
im zakładzie, brałem udział 
przy organizowaniu pierw­
szych wyborów. 

Jaki jest Pana program w y ­
borczy? 

— Pierwsza sprawa, to do­
bre zorganizowanie struktur 
związkowych w regionie i za­
kładach pracy. Następny pro­
blem^ to całkowite zlikwido­
wanie nieproduktywnej, sko­
rumpowanej, dość licznej rze­
szy administracji. Zaintereso­
wany jestem ogromnie sferą 
socjalno-bytową ludzi pracy,, 
wymagają one spoiro pracy, 
nierzadko ostrych spięć. W za­
rządzie chciałbym pracować 
tam,, gdzie dzieje się krzyw­
da, gdzie pewne sprawy w y ­
g r y w a j ą  ludzie z pozycji siły. 

MICHAŁ SKORUPIŃSKI — 
rocznik 1947, żonaty, d w o j e  
dzieci, wykształcenie wyższe 
rolnicze, pracuje na  etacie 
głównego specjalisty do spraw 
hodowl i  zachowawczej  w Za­
kładzie Doświadczalnym 
Ziemniaka w Boninie. Czło­
nek PZPR 

— Jak przebiega Pańska 
działalność w NSZZ „Solidar­
ność"? 

— W starych związkach 
nie byłem zanadto aktywny, 
jednakże wskutek pewnych 
manipulacji przy wyborach, 
zaangażowałem się w w y ­
jaśnienie wszystkich niepra­
widłowości. Sprawa wyszła 
poza teren Bonina, pisała o 
tym red. Zalewska z „Głosu 
Pomorza". W rezultacie stara 
rada podała się do dymisji, 
a ja  zostałem wybrany prze­
wodniczącym. Gdy zoriento­
waliśmy się, że członkowie 
skompromitowanej rady  za­
kładają u nas  „Solidarność" 
podaliśmy się do dymisji, 
wpisaliśmy się do nowego 
związku, aby  nie dopuścić do 
wypaczenia idei tego społecz­
nego ruchu. W styczniu prze­
prowadziliśmy wybory do 
Komisji Zakładowej, ale tu 
już nie kandydowałem do 
władz ze względu na niemoż­
ność pogodzenia pracy zawo­
dowej  z wieloma obowiązka­
mi społecznymi. Jednakże 

przez cały czas służę głosem 
doradczym i jestem w sta­
łym kontakcie z komisją. W 
czerwcu zostałem wybrany  
na delegata. 

— Proszę przedstawić s w ó j  
program wyborczy.  

— Gdybym został człon­
kiem prezydium, na co zresz­
tą zbytnio nie liczę, to na 
okres kadencji zdecydował­
bym się przejść na etat. 
Aktualnie jest  okres względ­
nego uspokojenia w k r a j u  
między Zjazdem PZPR i na­
szym zjazdem, to powinno 
nam pozwolić na 'uregulowa­
nie wielu spraw, m. im prze­
prowadzenie wyborów. Za 
najistotniejszą sprawę uwa­
żam współpracę z komisjami 
zakładowymi, gdyż siłą związ­
k u  nie są zarządy ale właś­
nie komisje. Myślę, że był­
bym przydatny w kwestii  
samorząd noś ca i reformy go­
spodarczej. 

. ZENON SCIESIŃSKI — ro­
cznik 1949, d w o j e  dzieci, w y ­
kształcenie wyższe, inżynier 
budownictwa, naczelnik Wy­
działu Przygotowania Doku­
mentacji  w Wojewódzkim Za­
rządzie Rozbudowy Miast i 
Osiedli Miejskich w Koszali­
nie. Członek PZPR. 

— Jak przebiegała Pańska 
działalność w NSZZ „Solidar­
ność"? 

— Byłem członkiem zało­
życielem Komitetu Założyciel 
skiego, następnie zostałem w y ­
brany przewodniczącym Ko­
misj i  Zakładowej. Dodam, że 
wybrano mnie po uzgodnieniu 
z załogą, że mimo funkcj i  kie­
rownika inie podlegam bezpo­
średnio dyrekcji  oraz nie  
mam pod sobą żadnych per­
sonalnych spraw. Ponadto je­
stem przewodniczącym komi­
s j i  koordynacyjnej służb roz­
budowy miast  województwa 
słupskiego i koszalińskiego 
oraz członkiem ogólnokrajo­
w e j  sekcji  koordynacyjnej  tych 
służb w ramach Komisji Ko­
ordynacji Budownictwa NSZZ 
„Solidarność". 

— Jaki jest Pański program 
wyborczy? • 

—• Z tytułu mego zawodu 
interesują mnie sprawy bu­
downictwa. Uważam, że trze­
ba opracować raport o stanie 
budownictwa, aby można było 
podjąć -kroki w celu wyegze­
kwowania punktów porozu­
mienia gdańskiego o realiza­
cji  mieszkań. Drugą ważną 
sprawą >są obiekty towarzy­
szące jak przedszkola, żłob­
ki, sklepy itd. na które moż­
na wykorzystać wiele obiek­
tów administracyjnych w ca­
łym województwie. Urząd 
Miejski przeprowadzał taki 
przegląd pomieszczeń, a le  jak  
dotąd wyniki, nie zostały spo­
łeczeństwu przedstawione. 
Trzecią niezwykle pilną spra­
wą — jest budowa szpitala. 
Z tego co wiemy, szpital bę­
dzie za 15 lat, należy więc in­
tensywnie działać w kierunku 
pozyskania odpowiedniego bu­
dynku na  ten cel na terenie 
miasta. Gdyby była potrze­
ba przejścia do zarządu na 
etat, nie odmówiłbym, ale 
wolałbym zostać w zakładzie, 
i udzielać s ię  społecznie. 

PAWEŁ MICHALAK, — 
urodzony w roku 1951, inży­
nier mechanik, kierownik sek 
c j i  oprzyrządowania w „Uni-
tra-Unima" w Koszalinie, żo­
naty, 1 dziecko, bezpartyjny.  

— Kontakt ze związkami 
rozpocząłeś od strajk-a? 

— Zgadza się. W sierpniu 
zostałem wybrany przez 
przedstawicieli załogi do ko­
mitetu strajkowego w „Uni-
mie" i pełniłem w nim fun­
k c j ę  sekretarza. Później — 
w e  wrześniu — zostałem 
członkiem założycielem kosza­
lińskiego MKZ. W zakładzie 
zostałem wybrany przewodni­
czącym Komisji Zakładowej. 
Funkcję tę pełnię społecznie. 

— Może ki lka słów o sy­
tuacj i  w k r a j u  i aktualnych 
zadaniach związku... 

— Sytuacja jest chyba 
wszystkim znana. Wolałbym 
mówić o tym co jako zwią­
zek mamy do zrobienia. 
Chciałbym zatrzymać się na 
kilku sprawach, które uwa­
żam za najpilniejsze do za­
łatwienia. Po pierwsze należy 
dbać o zachowanie naczelnej 
zasady „Solidarności" — tak 
wyraźnie widocznej podczas 
s t ra jków sierpniowych — za­
sady przyjaźni i zaufania 
między członkami związku. 
Niepokoi mnie to, że atmosfe­
ra  nieufności, podejrzliwości 
p r z e c h o d z i  d o  z w i ą z k u .  Ń a  
drugim miejscu postawiłbym 
sprawę samorządu pracowni­
czego, którego powołanie i 
funkcjonowanie jest przedłu­
żeniem działań sierpniowych. 
Dzisiaj podejmujemy się rea­
lizacji wielu zadań, które nie 
mieszczą się w naszym sta­
tucie. Przyczyna tego stanu 
rzeczy jest jedna — brak 
samorządu robotniczego i brak 
rozwiązania problemu samo­
rządności w skali całego spo­
łeczeństwa — łącznie z po­
wołaniem Izby Samorządowej 
w Sejmie. Uważam, że samo­
rządność jest podstawowym 
warunkiem wyprowadzenia 
k r a j u  z kryzysu i dlatego 
„Solidarność" musi się tym 
problemem zająć. I sprawa ostatnia z na j­
ważniejszych — permaneritne 
kształcenie kadry związkowej, 
której  brak odczuwamy na 
każdym kroku — począwszy 
od organizowania zebrań. Mu­
simy dopracować się skutecz­
nej  metody kształcenia i w y ­
ławiania talentów organiza­
torskich. 

— C z y  t o  c o  p o w i e d z i a ł e ś  
można traktować jako podsta­
wowe elementy Twego pro­
gramu wyborczego? 

— Tak. 

TADEUSZ ŚWIĄTEK — 
wykształcenie średnie, pracu­
j e  w KCMB n a  stanowisku 
st. inspektora d/s transportu, 

26 lat, żonaty, bezdzietny, 
bezpartyjny. 

— Jak wyglądały początki 
Pana działalności związko­
w e j ?  

— Po sierpniu 1980 r. zor­
ganizowałem w naszej  insty­
tucji Komitet Założycielski. 
Po wyborach zostałem prze­
wodniczącym Komisji Zakła­
dowej. Aktualnie jestem kan­
dydatem do władz Zarządu. 

— Czy posiada Pan okre­
ślony program s w o j e j  działal­
ności? 

— Za jediną z ważniejszych 
spraw uważam uregulowanie 
kwestii  samorządu pracowni­
czego!, nadanie m u  właściwe­
go znaczenia w przedsiębior­
stwie. Drugą istotną sprawą 
jest określenie kompetencji 
KZ-ów, zarządów regionów, 
i KKP tak, b y  pewne wycin­
ki działania były wspólne, i 
by  jeden organ nie wchodził 
w kompetencję drugiemu. Bę­
dzie to zabezpieczenie przed 
uchylaniem s ię  od odpowie­
dzialności. Działalność zasad­
niczą regionu widzę w opar­
ciu o komisje problemowe. 

MIECZYSŁAW NIEMIEC — 
ur. w 1929 r. wykształcenie 
wyższe zawodowe, nauczyciel 
historii w Szkole Podstawo­
w e j  nr  3 w Szczecinku, żona­
ty, d w o j e  dzieci, bezpartyjny. 

— Od kiedy w „Solidarno­
ści"? 

— Od października 1980 r.  
Jestem jednym z założycieli 
„Solidarności" w oświacie w 
Szczecinku, gdzie przez dłuż­
szy czas byłem przewodniczą­
cym Tymczasowego Komitetu 
Założycielskiego. Obecnie je­
stem członkiem Zarządu MKZ 
w Szczecinku. — Jaki jest Pana program 
działania? 

— Głównie interesuje mnie 
sprawa oświaty a szczególnie 
prawne uporządkowanie te j  
dziedziny, wprowadzenie usta­
w y  o szkolnictwie i wycho­
waniu. W myśl Stanisława 
Konarskiego, „że szczęście 
każdej  społeczności polega na 
dwóch węgłach, na roztropno­
ści rządzących i na staran­
nym wychowaniu młodzieży",' 
należy stworzyć warunki do 
wychowania młodego pokole­
nia w_ duchu narodowym ze 
szczególnym uwzględnieniem 
wartości moralnych. 

— Proszę ocenić działalność 
„Solidarności" w obecnej  sy­
tuacji? 

— Widzę, że KKP działa 
rozsądnie, dąży do stabiliza­
cji życia w kra ju .  Związek 
powinien prowadzić szeroką 
działalność wyjaśnia jącą i re­
alizować swoje założenia sta­
tutowe. 

TOMASZ CZARNIK — ur. 
w 1947 r., wykształcenie w y ż ­

sze prawnicze, jest radcą 
p r a w n y m  w PGKiM w Szcze­
cinku, żonaty, d w o j e  dzieci, 
bezpartyjny. 

— Co Pan dotychczas robił 
w „Solidarności"? 

— Na początku września 
wraz  z kilkoma osobami za­
łożyliśmy Tymczasowy Komi­
tet Założycielski w PGKiM w 
Szczecinku. Obecnie jestem 
tam przewodniczącym Komisji 
Zakładowej. Byłem jednym 
z założycieli MKZ w Szcze­
cinku, a 17 września ubiegłe­
go roku reprezentowałem 
MKZ na pierwszym ogólno­
polskim zjeździe Niezależnych 
Samorządnych Związków Za­
wodowych w Gdańsku i tym 
samym jestem członkiem za­
łożycielem NSZZ „Solidar­
ność". Do końca grudnia 1980 
roku uczestniczyłem w pra­
cach KKP w Gdańsku. 

— Jaki jest Pana program 
działania? 

— To przede wszystkim 
sprawy związku. „Solidar­
ność" musi działać zgodnie ze 
statutem, nie można naginać 
statutu bez przerwy' do „ży­
cia". Mniej politykowania w 
związku, szczególnie W komi­
sjach zakładowych i MKZ-
-ach, a więcej konkretnej  pra­
cy. Powszechną musi się stać 
zasada, że w podstawowych 
sprawach dla związku decy­
dują wszyscy członkowie, a 
nie określone gremia ludzi, 
którzy prezentują najczęściej 
swoje prywatne stanowisko. 
Wszystkie decyzje związkowe 
powinny być jawne, a także 
sposób w jaki  są negocjowa­
ne. W „Solidarności" chciał­
bym prowadzić podstawowe 
szkolenie członków. 

JÓZEF WOJTOWICZ — 
1. 46, 2 dzieci, tokarz, bez­
partyjny,  POŁAM Szczecinek. 

— Jak Pan odnalazł siebie 
jako robotnik w „Solidar­
ności"? 

— Od początku miałem pe­
wność że „Solidarność" jest 
naszym związkiem i włączy­
łem się do pracy. Jestem 
głównym założycielem „Soli­
darności" w zakładzie, jed­
nym  K głównych założycieli 
MKZ-u Szczecinek. 

Jako kandydat przeszedłem 
98% głosów. W te j  chwili 
dużą wagę przewiązuję do 
stworzenia samorządu pra­
cowniczego. Jest to działanie 
na najbliższą przyszłość. 
KSR-y dotychczas istniejące 
nie spełniały roli, nie dawa­
ły robotnikowi możliwości do 
działania. 

Władność samorządów pra­
cowniczych widzę w możli­
wości obierania dyrektorów 
przedsiębiorstw i rozliczaniu 
wewnętrznych ustaleń plano­
wych. To oczywiście najży­
wotniejsze z funkcj i  SP 

— Co dla robotników od 
Pana gdyby  przeszedł Pan w 
wyborach do Zarządu Regio­
nu? 

— Podejmę starania o zli­
kwidowanie akordowego sy­
stemu wynagradzania. Jest 
to nieludzki system, nie 
u wzgł ę dnia j ąc y i nd y w  i du a 1 -
nych, psychofizycznych moż­
liwości człowieka, robotnika. 
Wynagradzać powinno się za 
jakość wykonanej  pracy. 

Będę zabiegał również o 
wprowadzenie systemu sprze­
daży artykułów niepotrzeb­
nych przedsiębiorstwu np. 
rolnikom indywidua 1 nym. 

Bardzo potrzebna jest re­
forma systemu rozliczania 
przedsiębiorstw myślę tu o 
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sposobie jednorazowego roz­
liczania w określonym cza­
sie, np. r a z  w roku. 

Wreszcie l ikwidacj i  ulec 
powinna nocina praca kobiet. 
Ten 4-ro punktowy 'program 
io na wyjśc ie .  Swoją  pracę 
widzę w Biurze Interwencji,  
przy czym uważam, że dobór 
odpowiednich ludzi do ZR 
pozwoli odzyskać jego autory­
tet. 

STANISŁAW MODZELE­
WSKI — 1. 42, żonaty, 3 dzie­
ci, inż. techn. drewna,  bez­
party jny,  K K P  Drzewnego — 
Szczecinek. 

— Jak przebiegała Pana 
działalność w „Solidarności"? 

— Byłem przewodniczącym 
Komitetu Założycielskiego w 
naszym wielozakładowym 
prze ds i ę b io r s twi  e. 

— Co dla  związku  od Pana 
w przypadku w y b o r u  d o  Za­
rządu Regionu? 

Myślę tu o porozumie­
niach branżowych. Dotąd w y ­
chodzą ich partykularne inte­
resy. Należy skrócić to wza­
jemne prześciganie się. Po­
winno się powołać komisję  
spe c j a li s<t ó w  ko or d y  nu j ą cyc h 
pracę branż zrzeszonych w 
„Solidarności". 

— Jak Pan  ocenia TZR 
„Pobrzeże"? 

— Brak  spójności dał się 
zauważyć. Dzieje się tak  dla­
tego, żepracują ludzie „mający 
do spełnienia ważne zadanie" 
— rzucają hasło 50 zł pod­
wyżki  i dezintegracja goto­
w a .  „Gryźcie s i ę "  — to ha­
sło, którym można rozbić 
związki. Musimy niezwykle 
rozważnie przypatrywać się 
tym hasłom. Jeśli  rządowi 
zależy na dezintegracji *i na 
k on i e c znym- u bra  nżowiieniu, 
nie znaczy to, _ że mamy to­
lerować w związku ludzi z 
takim nastawieniem. 

EDWARD K O W A L I K  — 60 
lat, wykształcenie zawodowe, 
robotnik w a g o w y  w Zakła­
dach  Jajczarskich w Szcze­
cinku, żonaty, troje  dzieci, 
bezparty jny.  

— Jak się przedstawia 
działalność Pana w „Solidar­
ności"? 

— Do związku należę od 
listopada' 80 r .  W swoim za­
kładzie pracy jestem prze­
wodniczącym Komisj i  Zakła­
dowej,  również członkiem 
zarządu MKZ w Szczecinku. 

— K i l k a  słów o Pańskim 
programie działania? 

— Przede wszystkim spra­
w a  samorządu robotniczego 
w zakładzie. Funkcjonowanie 
tego organizmu w zakładzie 
gwarantować będzie porzą­
dek i e fektywną pracę. Dru­
ga  sprawa  to zagadnienie 
kształtowania stosunku mię­
dzy rolniczym samorządem 
spółdzielczym (G. S., Mle­

czarnie, Sp. Ogrodnicze itp.), 
a NSZZ „Solidarność" robot­
niczą. 

BRUNON URBAN — ur. 
1925 r. w Wilnie, wykształce­
nie  średnie, jest  k ierownik iem 
magazynu Rejonowego Przed­
siębiorstwa Melioracyjnego w 
Szczecinku, żonaty, d w o j e  
dzieci, bezparty jny.  

— Od k iedy  działa Pan w 
„Solidarności"? 

— Byłem założycielem Tym 
czasowego Komitetu Założy­
cielskiego w swoim zakła­
dzie pracy, a obecnie człon­
kiem Komisj i  Zakładowej. Je­
stem również członkiem za­
rządu MKZ Szczecinek. Za­
łożyłem przy MKZ Koło Kom 
batantów i Koło Obrony 
P r a w  Skazanych. Zaangażo­
w a n y  jest  ogromnie — 36 lat  
czekałem na tą chwilę. 

— Może p o w i e  P a n  krótko 
0 s w o i m  programie działania? 

—• Cóż, dalsza działalność 
w Kole Kombatantów na te­
renie Szczecinka i okolic 
1 oczywiście obrona P r a w  
Skazanych, 

— Proszę ocenić sytuację 
w kra ju,  co powin ien  Pana 
zdaniem robić związek? 

— W t e j  chwili widzę nie 
dotrzymywanie przez władze 
porozumień zawartych wcześ­
nie j  z KKP. Konieczne jest  
udostępnienie „Solidarności" 
środków masowego prze­
kazu o szerokim zakresie. 

W Ł A D Y S Ł A W  ETC — rocz 
n i k  1949, żonaty,  j e d n o  dziec­
ko, wykształcenie średnie 
techniczne, pracu je  n a  stano­
w i s k u  starszego mistrza zmia­
nowego w Polmozbycie w 
Koszalinie. Bezparty jny.  

— Jak przebiegała Pana 
działalność w NSZZ „Soli­
darność"? 

— Angażowałem się przy 
zakładaniu komitetu założy­
cielskiego, następnie zostałem 
przewodniczącym Komisj i  Od­
działowej, a aktualnie jestem 
członkiem Prezydium Komisj i  
Zakładowej. .Zajmujemy się 
działalnością czysto związko­
w ą .  

— Jaki  jest Pana program 
wyborczy?  

— Powinn iśmy  zwrócić 
większą u w a g ę  n a  zakłady 
pracy, pomóc k o m i s j o m  za­
kładowym, g d y ż  niejednokrot­
n ie  są one wciągane do 
spraw, którymi  n ie  p o w i n n y  
się za jmować.  Niezbędne jest 
wydźwign ięc ie  złotówki oraz 
rozłożenie realizacj i  postula­
t ó w  n a  dłuższy termin. Po­
w i n n i ś m y  stworzyć s i lny re­
gion Pobrzeże, zainteresować 
się Połczynem i w razie po­
trzeby wyciągnąć pomocną 
dłoń. 

— Jan Pan  ocenia aktualną 

sytuację  w k r a j u ?  
Miejmy nadzieję, że wkrót­
ce ukaże się raport o 
stanie gospodarki. Sądzę, że 
jesteśmy w stanie w y j ś ć  z 
kryzysu,  jednak „Solidarność" 
chyba będzie musiała pomóc 
w opracowaniu programu 
w y j ś c i a  z kryzysu.  

JOZEF JACKIEWICZ — 
wykształcenie średnie, pracu­
j e  n a  stanowisku kierownika 
kotłowni ZPZ w Mścicach, 
33 lata, żonaty, 1 dziecko, 
bezparty jny,  wierzący.  Jest 
członkiem Prezydium Kra jo­
w e j - K o m i s j i  K o o r d y n a c y j n e j  
Przemysłu Zbożowo-Młynar-
skiego. 

— Jak to się stało, że został 
P a n  kandydatem d o  władz? 

— We wrześniu 1980 roku 
organizowałem „Solidarność" 
w Zarządzie Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa PZZ w Ko­
szalinie, później w czasie w y ­
borów do Komisji  Zakłado­
w e j ,  pracowałem już w ZPZ 
w Mścicach. Ponieważ zajmo­
wałem kierownicze stanowi­
sko — wycofałem swoją kan­
dydaturę. Wyborcy jednak 
obdarzyli mnie mandatem 
zaufania i zostałem delega­
tem na z jazd i kandydatem 
do Zarządu. 

— Jakimi  s p r a w a m i  zainte­
resowałby się P a n  w przy­
p a d k u  w e j ś c i a  d o  władz  Za­
rządu? 

— Najbardzie j  odpowiada­
łaby mi praca w Komisj i  In­
terwencyjnej .  Chodzi mi o to, 
by  związek a k t y w n i e j  włą­
czył się w s p r a w ę  w a l k i  ze 
spekulacją.  Za najważniejszą 
ze s p r a w  uważńm, s p r a w ę  po­
wołania samorządu pracow­
niczego, który miałby p r a w o  
powoływania, oceniania i od­
woływania dyrektorów przed­
siębiorstw. Wg. mnie jest  to 
podstawowy warunek  powo­
dzenia reformy gospodarczej? 

— Czy istn ie je  szansa n a  
uzdrowienie  n a s z e j  gospo­
darki? 

— Owszem. Panaceum na 
to nie ma, ale jednym z w a ­
runków jest  samorządność 
przedsiębiorstw. Zrezygnuj­
m y  z „klucza" który otworzył 
nam drzwi do biedy. Za t ra f­
ną uważam propozycję pre­
miera Jaruzelskiego, dotycza-

^ cą komasacji  resortów, istot­
ną kwestią jest  także zrewi­
dowanie systemu monetarne­
go z równoczesną rekompen­
satą dla ludzi pracy. 

HENRYK KUPREWICZ — 
lat  41, żonaty, 2 dzieci, spa­
w a c z  w „CENTROSTAL", 
bezparty jny  

— Jak przebiegała Pana 
praca w „Solidarności"? 

— Na pierwszym zebraniu 
wybrano mnie Przewodniczą­
cym w „Centrostalu". Od 

grudnia pełnię f u n k c j ę  prze­
wodniczącego Komisji  Zakła­
dowej .  

— Które z e lementów pro­
gramu Związku real izowałby 
P a n  w przypadku w y b o r u  d o  
Zarządu Regionu? 

— Zająłbym się „mieszka-
niówką".  Myślę tu o sposo"5ie 
da jącym możliwość oddziały­
wania na skorumpowane czyn 
niki decyzyjne w spółdziel­
niach mieszkaniowych. 

Szczególną troskę wykazał­
bym w stosunku do młodych 
małżeństw oczekujących na 
mieszkanie. Właśnie praca na 
rzecz budownictwa mieszka­
niowego satysfakcjonowała 
b y  mnie najbardziej .  Musimy 
sami podjąć w tym temacie 
wiele działań, w pewnych 
przypadkach nawet  zupełnie 
nowych. 

Co do Zarządu, to myślę, 
że powinien angażować do 
prac związkowych większą 
ilość szeregowych członków 
„Solidarności". 

— Jak Pan ocenia dotych­
czasowe działania „Solidar­
ności"? 

— Statutowo jesteśmy apo­
lityczni rzeczywistość zmusza 
nas  jednak do linii politycz­
nej .  Jeśli  już tak  jes t  nie 
wolno wykazywać  bierności. 

TZR' „POBRZEŻE" zdziałał 
mało. Przykładem prężności 
może być  Region Szczecin. 
Myślę, że stworzenie Regionu 
Pomorza Środkowego wespół 
ze Słupskiem wzmocniłoby 
Związek, dało siłę działania. 

Istotnym jest  b r a k  audycji  
związkowej  w telewizji.  Nie­
doinformowanie powoduje 
dezintegrację. W rzetelnej  in­
formacj i  leży kolejne źródło 
sukcesu związku. 

EMILIA SOBCZYNSKA — 
rocznik 1954, mężatka, jedno 
dziecko, bezpartyjna,  wykształ  
cenie średnie zawodowe, pra­
c u j e  n a  etacie bibiotekarza w 
Zarządzie PKS. 

— Jaki  był przebieg Pani  
działalności w NSZZ „Soli­
darność"? 

— Pełniłam • f u n k c j ę  sekre­
tarza w Komitecie Założyciel­
skim, obecnie jestem  również 
sekretarzem w Komisji  Za­
kładowej. Zostałam wybrana  
elektorem, następnie zaś w 
grubie 9 wybrano  mnie na 
jednego z trzech delegatów. 

— Czy myślała Pani o pro­
gramie w y b o r c z y m ?  

— Myślałam i mam już  
dość sprecyzowany pogląd na 
wiele kwesti i .  Po pierwsze 
kandydata do władz należy 
traktować jako kandydata do 
pracy. Każda dziedzina życia 
w naszym k r a j u  wymaga na­
prawy.  Równie ważna jest  
budowa właściwej  organizacji 
delegatur i makroregionów. W 
ramach budowy organizacji 
myślę o stworzeniu systemu 
informacji,  na który złożą się 
trzy podsystemy. Pierwszy — 
to informacje ogólne poprzez 
środki masowego przekazu, w 
skali regionu i k r a j u .  Drugi 
— to podsystem informacji  
wewnątrzzwiązkowej,  czyli 
odpowiedni przepływ infor­
macji  od komisj i  zakłado­
wych  do KKP. Trzeci — to 
informacje alarmowe w na­
głych sytuacjach (telefony 
prywatne, teleksy, zakłady 
pracy). . 

— Jak Pani  ocenia aktual­
ną sytuację  w k r a j u ?  

— Żeby mieć stosunek do 
aktualnej  sytuacji,  trzeba 
mieć pewność, że się ją zna, 
a m y  jesteśmy pozbawieni ta­

k i e j  informacji.  Chciałabym 
wiedzieć czy Lech Wałęsa 
jeździ po Polsce jako Lech 
Wałęsa, czy jest  wyrazicielem 
całego związku. To co do 
mnie dociera, przekonuje 
mnie, również uważam, że 
musimy skupić się na proble­
matyce związkowej.  Jednak 
generalnie uważam, że traci­
m y  pozycję gwaranta  odno­
w y ,  pozycję tych, od których 
można dowiedzieć się prawdy.  

ANDRZEJ FRĄCKO­
WIAK  — ur. w 1947 r., w y ­
kształcenie zawodowe,  jest 
tokarzem w KPPD ZRB w 
Szczecinku, żonaty, d w o j e  
dzieci, bezpa.rtyjny. 

— Proszę k i lka  słów o s w o  
j e j  działalności w „Solidar­
ności"? 

— Byłem przewodniczącym 
Tymczasowego Komitetu Za 
łożyciedskiego, po wyborach 
jestem przewodniczącym Ko 
mis j i  Zakładowej w swoim 
zakładzie pracy. Jestem 
członkiem MKZ Szczecinek  ; 

Międzyzakładowej Komisji  
Koordynacyjnej  Drzewiarzy. 

— Jaki jest  P r a a  program 
wyborczy?  

— Najbardzie j  interesują 
mnie sprawy zaopatrzenia 
rynku,  działania mogące 
zmniejszyć ^kolejki przed skle 
parni, sprawy zaopatrzenia 
pracowników w poszczegól­
nych zakładach. Wewnątrz 
samego związku trzeba u-
sprawnić informację w e  
wszystkich sprawach. 

Proszę ocenić obecną sytua 
cję, co powin ien  robić zwią 
zek? 

— Sytuacja jest trudna. 
Związek powinien zajmować 
się sprawami typowo związ­
kowymi, ludzkimi. Mniej po-
litykowania. Przede wszyst­
kim uczciwa praca, . to szan­
sa na jakieś wyjście .  

STANISŁAW  PLESKACZ 
— ur. w 1953 r. wykształce­
n ie  wyższe  techniczne, pracu­
j e  w Zakładach Płyt Wióro­
w y c h  w Szczecinku, żonaty, 
j edno  dziecko, bezparty jny.  

— Od kiedy w NSZZ „Soli­
darność"? 

— Byłem współzałożycielem 
Tymczasowego Komitetu Za­
łożycielskiego po wyborach 
jestem przewodniczącym Ko­
mis j i  Zakładowej u siebie w 
zakładzie. Zakładałem międizy 
innymi MKZ w Szczecinku, 
jestem członkiem jego prezy­
dium. W MKZ z a j m u j ę  się 
programowaniem niezbędnej, 
podstawowej  działalności. 

— Jaki  jest Pana program 
wyborczy?  

— .  Najważniejsze, to u t rwa  
lenie struktur regionalnych, 
stworzenie autentycznej wię-

dokończenie na str. 4 



zii między zakładami pracy. 
Opracowanie systemu infor­
macyjnego w zakładach opar 
tego na  krakowskim systemie 
ABC. Następnie stworzenie 
oddziałów naszego Zarządu, 
które byłyby szczeblem nie­
zbędnym dla działalności na­
szego związku. Muszą one 
posiadać prawdziwą, szeroko 
pojętą autonomię. Należy za­
chować autentyczną samodziel 
ność komisji zakładowych, na 
w e t  przez ograniczenie dyrek 
t y w  i zarządzeń wypływają­
cych z „góry". Interesują 
mnie też problemy natury so 
cjalno-bytowej, którymi po­
winny się zająć odpowiednie 
komisje. Co do sekcji branżo 
wych — sprowadzić należy 
j e  do funkcj i  tylko dorad­
czych i konsultatywnych bez 
uprawnień do podejmowania 
decyzji w sprawach stra jku,  
gotowości s t ra jkowe j  czy ak­
cji  protestu. 

— Pańska ocena sytuacji 
w kra ju  i główne elementy 
taktyki związku... 

— Sytuacja w k r a j u  jest 
dosyć napięta, a stosunek na 
szych sojuszników do wyda­
rzeń szczególnie w partii jest 
niepokojący. Do cziasu Nad­
zwyczajnego Zjazdu, „Solidar 
ność" powinna zachować po­
zycję wyczekującą, pozycję 
obserwatora. Niemniej, do­
tychczas podjęte negocjacje 
należy prowadzić bez odwo­
ływania się do form ostatecz 
nych. Należy też doprowadzić 
do pełnej samorządności w e  
wszystkich dziedzinach życia. 

BRONISŁAWA SZAFUL-
SKA — rocznik 1943, zamęż­
na, dwóch synów, wykształ­
cenie techniczne budowlane, 
pracuje na etacie przewodni­
czącej NSZZ „Solidarność" w 
Przedsiębiorstwie Gospodarki 
Mieszkaniowej w Koszalinie. 
Członek PZPR. 

— Jak przebiegała Pani do­
tychczasowa działalność w 
NSZZ „Solidarność"? 

— Będąc pierwszym sekre­
tarzem Oddziałowej Organiza­
cji  Party jne j  już w e  wrześ­
niu zabrałam się do wyjaśnia­
nia różnych nieprawidłowo­
ści, ale ponieważ gro spraw 
dotyczyło Urzędu Miejskiego 
i byłego prezydenta, sprawa 
utknęła w miejscu, nastraszo 
no mnie prokuratorem. W 
międzyczasie włączyłam się 
w organizowanie „Solidarno­
ści" na terenie zakładu pra­
cy. Jednakże wskutek szykan 
ze strony dyrekcji złożyłam 
wypowiedzenie, na które na­
tychmiast otrzymałam akcep­
tację. Załoga nie dopuściła do 
zwolnienia mnie, zostałam wy­
braną przewodniczącą Komi­
s j i  Zakładowej. — Czy może Pani przed­
stawić s w ó j  program wybor­
czy? 

— Najistotniejsze — to nie 
dać się manipulować (ja to 
odchorowałam). Jako związek 
wygraliśmy kapitalną rzecz 
mamy za sobą przecież mło­
dzież. Nie zgadzam się, że za 
pracę związku w regionie od­
powiadają tylko pracownicy 
na etacie. Uświadommy sobie, 
że każdy z nas musi czuć się 
odpowiedzialnym. Ponadto za 
niezbędną sprawę uważam 
zmianę prawa lokalowego, 
gdyż dotychczasowe przepisy 
są nieżyciowe. 

— Jak Pani ocenia sytua­
cję w kra ju?  

— Nasi sąsiedzi muszą zro­
zumieć, że system socjali­
styczny trzeba dostosować 
do ludzi, bo ludzie go two­
rzą. To nie mogą być wzorce 
ustalone kilkadziesiąt lat  te­
mu. Powinniśmy móc wybrać  
spośród kilku programów 
wyjśc ia  z kryzysu. 

HENRYK CHIŃCZAK — 
rocznik 1945, żonaty, d w o j e  
dzieci, wykształcenie średnie 
techniczne, pracuje n a  etacie 
zastępcy kierownika rejonu 
w Przedsiębiorstwie Gospo­
darki  Mieszkaniowej w Ko­
szalinie. Członek PZPR. 

Jak przebiegała Pa<ńska 
działalność w NSZZ „Solidar 
ność"?. 

— Byłem członkiem Komi­
tetu Założycielskiego, aktual­
nie pełnię funkc ję  wiceprze­
wodniczącego Komisji Zakła­
dowej. 

— Jaki jest  Pański  pro­
gram wyborczy? 

— Jeżeli zdecydowałem się 
pełnić funkc ję  w zakładzie 
pracy, to o ile będzie potrze 
ba — nie odmówię w zarzą­
dzie, gdyż taka jest wola za­
łogi, która mnie wybrała. 
Bardzo ważny jest wybór od 
powiednich ludzi do władz, 
a więc oddanych a nie karie 
rowiczów. Trzonem związku 
są zakłady, region powinien 
być koordynatorem. Uważam, 
że nie należy zanadto rozbu­
dowywać Zarządu, gdyż sami 
przecież zwalczamy biurokra-

— Jak Pan ocenia aktual­
ną sytuację  w k ra ju?  

— Sytuacja jest oczywiście 
niezadowalająca, muszą się 
dokonać demokratyczne w y ­
bory do władz partyjnych. 
Uważam że z dziesięciopun-
ktowego programu premiera 
Jaruzelskiego właściwie nie 
wiele zrealizowano. Wszystko 

. jest niemal wymuszane na 
rządzie, a tymczasem tylko 
konkretne działania mogą z 
dnia na dz'eń sytuację po­
prawić. Ponadto, niestety nie 
jest  najlepiej  z dyscypliną 
pracy, za dużO' się mówi, za 
mało pracuje, ale wynika to 
również z nieuregulowania 
wielu konfliktów. 

'• K 
LEOKADIA DYBALSKA: 

jestem pracownicą Kolejowe­
go Sanatorium Uzdrowisko­
wego  „Kolejarz", jestem za­
mężna, m a m  dwóch  synów, z 
zawodu jestem technikiem-
-analitykiem, pracuję w labo­
ratorium. Byłam przewodniczącą 
komitetu założycielskiego 
w naszym ośrodku. Ucze­
stniczyłam m. in. w s tra jku 
Kolejowej Służby Zdrowia w 
Gdańsku, jako że byłam je­
dnym z delegatów do rozmów 
z komisją rządową. Ponadto 
uczestniczę w obradach KKK 
Służby Zdrowia. 

J a k  Pani ocenia aktualną 
sytuację w kra ju ,  j ak  Pani 
w i d z i  rolę związku w t e j  sy­
tuacji? 

— W y d a j e  m i  się, że  trudno 
się zgodzić z sugestiami 
wmawiającymi nam apoli­
tyczność. Nawet czysto socjal­
ne sprawy łączą się ściśle z 
ogólną sytuacją polityczną. Tu 
nie można powiedzieć, że 
związek może się odizolować 
i zajmować się  tylko „swo­
imi"  problemami. Poza tym, 
bo liczne są głosy, że inie za j­
mujemy się sprawami czysto 
związkowymi, należy podkre­
ślić,, że m y  nadal nie mamy 
warunków i czasu na taikie 
właśnie działanie. Ciągłe na­
pięcie w kra ju ,  ciągła ner­
wowość odrywa n a s  od tego. 
Sądzę, że przy odrobinie roz­
sądku zarówno ze strony 
władz państwowych j a k  i 
związkowych, po wyborach 
przyjdzie czas na skupienie 
się n a  sprawach pracowni­
czych, na właściwej pracy 
komisji zakładowej. 

— W ramach zadań n a  n a j ­
bliższą przyszłość jaik przed­
stawia się  Pani program w y ­
borczy, program dla władz 
regionu? 

— Wydaję  md się, że nale­
żałoby się skupić na spra­
wach wynikających ze spe­
cyfiki regionu — więc w pier­
wszym rzędzie rolnictwo. A 
w naszym podregionie — 
sprawy lecznictwa uzdrowi­
skowego. Tu chodzi np.  o 
właściwą organizację ośrod­
ków branżowych, bo panuje 
tu wielki chaos macierzystych 
zakładów pracy. Nawet w 
kwestii  przynależności zwią­
zkowej załogi tych ośrodków 
nie zawsze potrafią zdecydo­
wać gdzie ich miejsce: czy w 
regionie swego zakładu, czy 
tu na miejscu. 

BOGUSŁAW DOŁBNIAK 
— nr. w 1931 r., wykształce­
nie średnie, samodzielny re­
ferent  transportu w WSS Od­
dział Złocieniec, żonaty, dwo­
j e  dzieci, bezpartyjny.  

— Co Pan dotychczas robił 
w „Solidarności"? 

— W miesiącu wrześniu 
1980 r., założyłem Tymczaso­
w y  Komitet Założycielski w 

WSS Oddział Złocieniec, o-
becnie jestem tam przewod­
niczącym Komisji  Zakłado­
we j .  W Złocieńcu doprowadzi 
lem do założenia Miejskiego 
Komitetu Koordynacyjnego i 
przeprowadziłem wybory.  W 
tymże komitecie pełnię fun­
k c j ę  sekretarza. 

— Proszę przedstawić s w ó j  
program działania? 

— Pierwsza bardzo trudna 
i złożona sprawa to zaopa­
trzenie rynku w podstawowe 
artykuły spożywcze i che­
miczne. Należy pomyśleć o 
usprawnieniu pracy handlu, 
który w obecnej sytuacji  
przedstawia się źle. Druga 
sprawa to umocnić sam zwią 
zek, jego struktury, gdyż od 
tego zależy siła naszej „Soli­
darności". 

— W kontekście obecnej  
sytuacji, co według Pana po­
w i n i e n  robić związek? 

— Musi wytykać błędy, któ 
r e  są w dalszym ciągu popeł­
niane. Należy przyjąć  realne 
stanowisko w gospodarowa­
niu, a stanowiska obsadzać 
ludźmi mądrymi. 

JERZY BORYSIAK —1. 28 
żonaty, 2 dzieci, ślusarz w 
WSS „SPOŁEM" w Złocień­
cu, członek PZPR 

— Jak się Panu pracowało 
przez tych kilka miesięcy 
istnienia związku? 

— Od samego początku po 
djąłem pracę. Doprowadziliś­
m y  do wyborów, gdzie moja 
kandydatura wypadła nad­
spodziewanie dobrze. W przy 
padku wyboru mnie do Za­
rządu Regionu, będę robić 
wszystko1 by środowisku ro­
botniczemu nie działa się 
krzywda. Myślą tu o dzia­
łaniach na płaszczyźnie zmia 
n y  stosunków pomiędzy ka­
drą inżynieryjno-techniczną 
a zwykłym robotnikiem. 

Konieczna będzie na przy­
szłość naszej działalności w 
związku akc ja  tworzenia sa­
morządów pracowniczych, 
wprowadzenia ich w życie 
w każdym zakładzie pracy. 

— Jakie stanowisko w Za­
rządzie Regionu Panu odpo­
w i a d a  najbardzie j?  

— Trudno do siebie dobie 
rać stanowisko, jakie by ono 
nie było zobowiązuje do ucz 
ciwej  roboty. Tu czy gdzie 
indziej roboty nie braku je  a 
powinna się odbywać pod 
dyktando sumienia, to zaś na 
k a z u j e  doprowadzenie do 
końca sprawy bydgoskiej. 
Rząd w swych poczynaniach 
jest konspiracyjny zbyt mało 
widać go w telewizji. „Soli­
darność" występująca w spra 
wie  bydgoskiej nie przekra­
cza absolutnie swoich kompe 
tencji, choć życzyłbym sobie, 
by  w przyszłości związek nie 
realizował spraw w których 
kompetentny nie jest. Gwa­
rantem stabilności stosun­
k ó w  państwo — związek bę­
dzie realizacja porozumień, 
z Gdańska, Szczecina i Ja­
strzębia w każdym podpisa­
nym punkcie. MICHAŁ SUSZKO, 1. 43, 
żonaty, 2 dzieci, elektromon­
ter, bezpartyjny,  Zakład Prze 
mysłu Wełnianego Złocieniec. 

— Dotychczasowy przebieg 
Pana działalności w związku 
na pewno  będzie interesował 
wyborców.  

— Jestem przewodniczą­
cym Komisji  Zakładowej. 
Byłem w Komitecie Założy­
cielskim. Realizowałem pra­
ce związane z interwencjami 
pracowników w sprawach so­
cjalno-bytowych i produkcyj 
nych. 

— Jak Paoi w i d z i  s w o j e  
miejsce w Zarządzie Regio­
nu?  

— Praca nad zaopatrze­
niem materiałowymi przed­
siębiorstw. Żeby nie było sy­
tuacji, że w II i IV kwar ta  
le brakuje  surowca. W t e j  
sprawie potrzebny jest kon­
takt z innymi zakładami. 
Istotne jest, by  z braku su­
rowca zapewnić ludziom ciąg 
łość pracy, by nie było' zwol 
nień prowadzących do bez­
robocia, tym bardziej, że nie 
wierzę w braki materiałowe, 
wierzę raczej  w „złą wiarę"  
ludzi decydujących o surow­
cu i materiałach. 

— Rząd gen. Jaruzelskiego 

był interpretowany jako 
„rząd ostatniej nadziei"... 

— W rządzie są skłóceni 
ludzie. Rzekomy brak ma­
teriałów — a „Solidarności" 
nie dopuszczają do kontrolo­
wania. My jako związek mo­
żemy pomóc krajowi.  Tylko 
potrzeba dobrej woli ze stro 
ny rządu. By jednak dobrze 
pracować w związku potrze­
ba uporządkowania spraw 
organizacyjnych i statuto­
wych. Na razie rozbite jest 
wszystko. Potrzeba doinfor­
mowanych członków „Solidar 
ności". 

MAREK BACZ — wykształ­
cenie średnie techniczne, pra­
cu je  w Zakładzie Naprawy 
Mechanizacji Rolnictwa w 
Mścicach n a  stanowisku spe­
cjalisty ds. zaopatrzenia. 33 
lata, żonaty, 1 dziecko, bez.  
partyjny,  członek Prezydium 
Sekcji Rolnej. 

— Jak kształtowała się Pa­
n a  działalność w „Solidar­
ności"? 

— W naszym zakładzie po­
wstała najpierw Komisja Ro­
botnicza. W październiku 1980 
roku zostałem wybrany  prze­
wodniczącym Komitetu Zało­
życielskiego, natomiast w s ty­
czniu powierzono mi funkc ję  
przewodniczącego Komisji Za­
kładowej. 

— Na jakie sprawy powin­
niśmy zwrócić szczególną 
uwagę? 

— Przede wszystkim należy 
skoncentrować się na sprawie 
reformy rolnictwa. Dla mnie, 
mieszkańca Koszalina, istotną 
kwestią jest problem prawi­
dłowego rozwoju młodego po­
kolenia. Niepokoi mnie f a k t  
pewnego zdominowania Za­
rządu przez duże zakłady pra­
cy, które usiłyją mu narzu­
cić swoją formę działania. 

— Jak ocenia Pan aktual­
ną sytuację w Polsce? 

— Jestem optymistą. Uwa­
żam, że mamy szansę na w y j ­
ście z impasu gospodarczo-
-społeczno-politycznego. Jest  

kryzys nie t^lko gospodar­
czy lecz także i kryzys wła­
dzy, która musi odbudować 
zaufanie do siebie. Zdaję so­
bie sprawę z tego, że natych­
miastowa realizacja wszyst­
kich porozumień jest niemo­
żliwa, bo przecież „co nagle 
to po diable". Musimy jak  
najszybciej  doprowadzić do 
usamodzielnienia się PGR-ów 
i zaniechania kredytowania 
ich przez państwo. Kółka 
Rolnicze powinny zająć się 
tylko i wyłącznie usługami dla 
rolnictwa. 

STANISŁAW MAKARE­
WICZ — pracuje  w Woje­
wódzkim Związku Plantato­
rów Roślin Okopowych, żo­
naty, 1 dziecko, ZSL. 

— Jak wyglądał przebieg 
Pana działalności w „Solidar­
ności"? 

— Jestem ina emeryturze. 
Przez okres 10 lat stare zwią­
zki nie pofatygowały się, żeby 
poprosić minie ina jakiekol­
wiek1 zebranie. Sam dowie­
działem się o zebraniu w Woj.  
i Miejskiej  Bibliotece. Tam 
też wystąpiono z wnioskiem 
o zorganizowaniu „Solidarno­
ści". Na wstępnych wybo­
rach zostałem przewodniczą­
cym Komisji Rewizyjnej.  A k ­
tualnie jestem kandydatem 
do Zarządu. 

Jakie sprawy chciałby 
Pan załatwić gdyby  w y b r a n y  
Pan został do władz Zarządu? 

— Kwestią palącą i nie  
cierpiącą zwłoki jest sprawa 
emerytur,, trzeba j e  uregulo­
wać od podstaw. Druga spra­
w a  to rolnictwo, związek po­
winien wyegzekwować od rzą­
du zwiększoną produkcję ma­
szyn rolniczych oraz w spo­
sób maksymalny ułatwić ich 
zakup rolnikowi. 

— Co Pan może powiedzieć 
na temat nasze j  sytuacji  gos­
podarczej? 

— Sytuacja jest  krytyczna. 
Dopóki inie otrzymamy od 
rządu prawdziwego raportu 
o stanie gospodarki, nie będzie 
my w istanie wybrnąć  z kry­
zysu, bo nie wiadomo za co 
mamy się zabrać. Teraz dzia­
łamy na ślepo. Nie jesteśmy 
zorientowani w naszych nie­
dostatkach. Jeżeli premier Ja­
ruzelski dobierze sobie odpo­
wiednich doradców i eksper­

tów, to jest  w stanie za lat 
ki lka wyprowadzić nasz k r a j  
z kryzusu. 

JERZY LEONOWICZ — 
1928 r. wykształcenie wyższe 
ekonomiczne, pracuje  w nie­
pełnym wymiarze  godzin w 
Zarządzie Wojewodzkim 
Związku Inwal idów w Kosza­
linie, żonaty, d w o j e  dzieci, 
bezpartyjny.  > 

— Od kiedy jest Pan  w 
„Solidarności"? 

— Do związku wstąpiłem 
w listopadzie ubiegłego roku. 
Przez pracowników WPi 1  

„Jantarda" zostałem wybrany  
delegatem na  I Walny Zjazd. 
Przy WPT „Jantaria '  zakła­
dam obecnie Koło Rencistów 
i Emerytów. — Jaki jest Pana program 
działania? 

— Zgodnie ze swoim w y ­
kształceniem chciałbym _ zająć 
się problemami ekonomiczny­
mi w szerokim tego słowa 
znaczeniu. Spraw z tym zwią­
zanych na  terenie naszego re­
gionu jest bardzo dużo, roz­
wiązanie ich, czy uporządko­
wanie wymaga rzetelnej, ucz­
ciwej  pracy ludzi kompeten­
tnych. — Jak Pan ocenia obecną 
sytuację, co powinien robić 
związek? 

— Na pewino sytuacja Pol­
s k i  rzutuje obecnie n a  sytu­
ację międzynarodową. Uwa­
żam, że PZPR jako przewod­
nia siła skompromitowała się 
i w t e j  sytuacji  winno dopuś­
cić się ogół społeczeństwa do 
gospodarowania. Przy tym 
trzeba dążyć do samorządno­
ści i autonomii wszystkich 
środowisk. 

W A C Ł A W  JAGOSZEWSKI 
— ur. w 1950 r., wykształce­
nie zawodowe, pracuje  jako 
kowal  w PKS Szczecinek, żo 
naty, d w o j e  dzieci, bezpartyj­
ny. 

— Proszę powiedzieć o swo 
j e j  działalności w NSZZ „So­
lidarność"? 

— Jestem jednym z zało­
życieli Tymczasowego Komi­
tetu Założycielskiego w PKS 
Szczecinek, członkiem obec­
n e j  Komisji Zakładowej. W 
MKZ Szczecinek jestem człon 
kiem Zarządu, obsługuję ze 
brania założycielskie i wybor  
cze na terenie miasta i gmi-
ny. 

— Czy m a  Pan jakiś  pro­
gram działania? 

— Podstawowa sprawa to 
przestrzeganie przez związek 
statutu, dążenie do realizacji 
porozumień społecznych. Co 
do programu to myślę, że na 
leży realizować na bieżąco 
to, co wynika z „życia". 

JULIAN TYMCZYSZYN: 
pracuje  jako mechanik w ko­
łobrzeskiej spółdzielni dzie-
wiersk ie j  „Weneda", urodzo • 
n y  w 1932 r., ojciec d w o j g a  
dzieci. 

— Jak wyglądały początki 
„Solidarności" w „Wenedzie"? 

— Nasza załoga ta głównie 
kobiety — nie zawsze wierzą 
w e  wasne  siły, że podołają np. 
obowiązkom związanym z 
tworzeniem inowej organiza­
cji  związkowej.  Tak więc 
nam, niewielkiej  grupie mę­
żczyzn, t ę  mis ję  powierzyły. 
Od początku mieliśmy kłopo­
ty z Zarządem Spółdzielni. 
Partyjni  działacze ze starych 
związków i z Zarządu — ob 
radowali nieustannie, otrzy­
mywali  co rusz to nowe dy­
r e k t y w y  —- stwarzali nam 
nieustanne przeszkody, utrud­
niali pracę Komitetu Założy­
cielskiego. 

Dotychczas jedynie na wa l­
nych zgromadzeniach s p ó ł ­
dzielni uwidaczniały się b a r ­
dziej gwałtowne wybuchy za­
łogi, na co dzień Zarząd i tak 
załatwiał sprawy  po swoje­
mu, j a k  m u  było wygodnie. 
Teraz, jako reprezentacja za­
łogi, próbujemy się włączyć" 
w decydowanie o sprawach 
spółdzielni. 

Z powodu braku miejscar 
część wywiadów z kandyda­
tami do władz Regionu zmu­
szeni byliśmy wydrukować 
bez zdjęć, za co serdecznie 
przepraszamy. 

REDAKCJA 



Mowa Czesława Miłosza wygłoszona 
po nadaniu mu tytułu doktora honoris causa 

przez Katolicki Uniwersytet Lubelski 
w dniu II czerwca 1981 roku 

Jego Magnificencjo, Prze­
świetny Senacie, Drodzy 
Uczestnicy t e j  uroczystości. 
Czuję się jak  student, który 
zasnął nad książkami i nagle 
dostał doktorat, a nie rozu­
mie, j a k  to się stało i czy 
naprawdę znaczy to, że nie 
musi jutro zdawać egzaminu, 
do którego się przygotowy­
wał. 

To skojarzenie nasunęło 
mi się być może dlatego, że 
od chwili kiedy wydrukowa­
łem pierwsze moje wiersze 
w Roczniku naszej uczelni 
Alma Mater V'ilnensis, zda­
wałem dużo egzaminów, z 
różnym, niekoniecznie dobrym 
wynikiem. Ale ten sen w 
przededniu egzaminu ma 
również coś wspólnego z dzi­
wami upływającego czasu, bo 
nie jestem całkiem przeko­
nany, że było rzeczywiste to, 
co przytrafiło mi się w róż­
nych bliższych i dalszych 
krajach od dnia, kiedy opuś­
ciłem moje uniwersyteckie 
miasto, łącznie z przekłada­
mi moich książek na  egzo­
tyczne języki i karierą pro­
fesorską w Kalifornii. 

Przede wszystkim jednak 
sen studenta naprowadza na 
kontrast pomiędzy niepoko­
jem, niewiedzą, niezdecydo­
waniem  młodości i powagą 
togi oraz biretu, w które zo­
stał przybrany, a przecie 
ciągle się zdarza, a nawet 
jest to regułą życia wśród 
ludzi, że szata jaką nosimy 
pokazuje nas innymi, niż je­

steśmy w e  własnych oczach. 
Oswajamy się z nią stopnio­
wo, nie bez tego jednak, że­
by ów J a  prawdziwy, odczu­
t y  od środka nie zakładał 
cichego protestu, marząc o 
szacie mniej  może obszernej, 
ale bliższej jego ciału i jego 
małości. 

Prawdopodobnie wielu tu­
t a j  obecnych zadaje  sobie 
pytanie, co naprawdę myśli 
s tary  poeta, który w swoich 
zagranicznych wędrówkach 
zebrał trzy międzynarodowe 
nagrody, w tym nagrodę 
Nobla i po trzydziestu la­
tach wraca do k r a j u  swego 
języka? Przede wszystkim 
chciałby skierować ostrzeże­
nie do licznych chyba na t e j  
sali adeptów literackiego za­
wodu. Zadrżyjcie, jeżeli za­
czynacie pisać wiersze, a je­
żeli już piszecie, starajcie się 
nie ogłaszać ich drukiem. 
Słowo drukowane ma prze­
dziwną zdolność zastygania 
w formę, w której  nie zaw­
sze może już siebie rozpo­
znać. Tym niemniej musi po­
nosić za nie odpowiedzial-
ność, skoro zostało podpisane 
jego imieniem i nazwiskiem. 
I tak oto, wszystko co jest 
dla niego przeszłością składa 
się na obraz społeczny jego 
dzieła i jego osoby. Gonił 
i zdawało mu się; że już za­
r a z  uchwyci, a co wychodziło 
spod jego pióra, traktował 
jako  próby, jako  wstęp do 
prawdziwego  dokonania. A ż  
n a d c h o d z l i  d z i e ń ,  k i i e d y  o g l ą d a  

się wstecz i widzi, że wszel­
k a  forma tymczasowa zmie­
nia s ię  w jego dom na za­
wsze; jest przez nią schwyta­
n y  i hamowany w dalszym 
pościgu, podczas gdy sam 
nie m a  już nad nią kontrolii. 

W młodości miałem pewne 
wyobrażenie o tym, czym jest 
wtiek szacowny^ mgliście ry­
su jący  się po pięćdziesiątce. 
Przedstawiał mi się jako 
spokój zakończonego dzieła, 
owocobranie, łagodna medy­
tacja nad tym, co się prze­
żyło. 

Teraz — za kilka dni już 
siedemdziesięcioletni — wiem, 
jak  batrdzo te  wyobrażenia 
były mylne. Bo sitarość oka­
zała się gorzką wiedzą ale 
także niepokojem, nienasyce­
niem i większym niż kiedy­
kolwiek podziwem dla cu­
downości życia, a także bez­
ustannie utrzymywaną na­
dzieją, że jeszcze wprawię  
rękę i będę podobny do tych 
japońskich malarzy, którzy 
dopdero obchodząc swo je  dzie­
więćdziesiąte urodziny mó­
wili :  „.zaczynam um>ieć ma­
lować". J a k  łatwo się domyś­
leć, jestem zarazem świado­
my, ile w tym k r y j e  się złu­
dzeń, skoro wyzwolenie od 
tego, co dla innyclh jest mną 
samym, pozostanie bardziej  
moim sekretem niż nową 
formą, która przezwyciężyła­
by tamtą dawną, jako  że z 
wiekiem zwiększa się w y -
bredność i przybywa niechęci 
do dostępnych nam środków 

wyrazu. Być może okres, w 
którym wypadało mi żyć — 
cała spazmatyczna historia 
Polski i świata — jest  szcze­
gólną przyczyną tego poczu­
cia niedostateczności. Medy­
tu jąc  nad nieprawdopodob­
nymi losami ludzi, miast 
i k r a j ó w  zdumiewałem się, 
że tak mało z tragedii mego 
stulecia znalazło wyraz  w 
słowie, a jeżeli, to tylko w 
okruchach wypaczających 
rzeczywistość. Rzeczywistość 
piętrzyła się nade mną i pię­
trzy niby olbrzymia góra, 
które j  nie można wzrokiem 
ogarnąć. 

Również ta rzeczywistość 
codziennego dnia w Polsce, 
utrzymywana nadludzką nie­
mal cierpliwością i rozwagą 
całej naszej  wiekie j  wspól­
noty. 

Zdaje  mi się chwilami, że 
potrafiliby zamknąć w sło­
w i e  tę wielkość tylko ci, 
których nie ma, których je­
stem zastępcą. Bo nieobec­
ność Wielu ludzkich istnień, 
milionów jak  w Polsce za­
branych przez śmierć zaniim 
się spełniły, nie może nie 
zmieniać historii i k r a j u  i je­
go literatury. Stąd myśl, że 
piszę zamiast nich, zamiast 
lepszych ode mnie i bardziej  
utalentowanych. 

Byłem nazywamy katastro­
fa stą i przypisywano mi wia­
r ę  w rychłą zagładę ludzkiego 
gatunku, wśród scen jak  z 
Objawienia Św. Jana. Byłem 
też nazywany moralistą i do­

patrywano się w moich utwo­
rach rzadkiego dzisiaj  przy­
wiązania do niezmiennych 
norm etycznych. Te nazwy  nie 
są całkowicie dokładne, ,i wiele 
z tego co pisałem, wyjaśni­
łoby się jako ucieczka od 
nich; w miarę upływu lat  
coraz mniej  zadowalał mnie 
podział, który jest chyba tłem 
wszelkiego katastrofizmu, po­
dział historii na normalną 
przeszłość, nienormalną teraź­
niejszość i żałobną przyszłość. 
Coraz bardziej też drażni 
mnie w literaturze ton la­
mentu nad rzekomo bezna­
dziejnym losem nowoczesnego 
człowieka, co zresztą słysza­
łem dookoła siebie od mło­
dości. 

Nie, żeby literatura mie da­
ła sdę odczytywać jako 
wróżby, które się spełniają. 
Już w ponurym tonie deka-
dentów, symbolistów, moder­
nistów była zapowiedź wiel­
k i e j  rzezi — I Wojny  Świa­
towej  — która stała się koń­
cem i haniebnym ukorono­
waniem XIX wieku. A jednak 
o ich skargach myślimy dzi­
s i a j  bez życzliwości. Prawdo­
podobnie to samo spotka 
dzisiejsze szlachetne w in­
tencji nihilizmy i ubolewania 
nad duchowym wydziedzicze­
niem. Teraźniejszość jest 
nienormalna, ale kto wie, czy 
nie taka była zawsze i czy 
normailniała tylko w e  wspom­
nieniach. 

Uczyliśmy się też żyć z 
katastrofą jako integralną 
częścią historycznego czasu 
— według wzorów Apokalip­
sy, która nie jest  historią, 
ale metahistorią, to znaczy 
opowiada o drugim planie, 
za historią ukrytym. 

A co do niebezpieczeństw 
nauki i techniki, niewiątpli-
wie  wydziedziczających czło­
wieka trzeba starać się j e  
określić, nie po to jednak, 
żeby wrócić do stanu, kiedy 
ich nie było, ale żeby przy­
gotować nową naukę, bardziej 
ludzką i bardziej ludzką te­
chnikę. 

(dokończenie na str. 4) 

— Zostalen^ tam przez miesiąc. 
Później syn dowiedział się od 
chłopów, ze sąsiednimi lasami prze­
chodzi oddział czerwonych party­
zantów. Zbiegli jeńcy sowieccy, 
Żydzi, trochę różnych z miast: 
zbieranina. Na zasadzie przypadku, 
oczywiście. Nie wiedziałem czy to 
co mówi było prawdą, czy po pro­
stu chcieli się mnie pozbyć. Ale  
poszedłem. Dali mi żywność i po­
kazali drogę. Znalazłem ten od­
dział. Bardzo mnie honorowali. In­
telektualista. Redagowałem im pi­
smo odbijane na powielaczu. 

Piotr chciał powiedzieć coś o 
dawnym Julianie Halpernie, prze­
ciwniku Hegla, ale nim powie­
dział, wydało mu się to nonsen­
sem. Stwierdził tylko jak  się 
stwierdza pogodę. 

— Więc jesteśmy po t e j  stronie. 
Wkrótce będziemy w Warszawie. 

— Oni tam i oni tu — Julian 
zakreślił k r ą g  ręką. — Czy wiesz, 
co myślą? Tu, w tym mieście, koło 
Majdanka gdzie leżą setki tysięcy 
okularów, szczotek do zębów i za­
bawek.  Każda zabawka to jedno 
zabite dziecko. Myślą, że pomimo 
wszystko jest korzyść. Nie ma Ży­
dów. 

— Tak. Nie j a  ich będę bronić. 
Jednak musisz wiedzieć co się zda­
rzyło na Ukrainie. Tam, na so­
wieckiej.  Kiedy przyszli Niemcy 
nie ocalał żaden Żyd. Tam nawet 
przypadek nie był możliwy. Wyda­
wal i  wszystkich. To jest  zresztą 
tylko uwaga techniczna. Gdzie nie 
ma prywatne j  własności człowiek 
jest  na łasce kolektywu. Kolektyw 
pozbywał się Żydów. 

— Czy ty właściwie rozumiesz 
siły? 

— Rozumiem, że inaczej nie mo­
że być. 

Julian zasyczał. 

— Te deklamujące psy. Zostaną 
w Anglii i lata będą szły i bę­
dzie ich zżerać ich własne kłam­
stwo. Będą wydawać dwa pisma 
zwalczające się nawzajem: 
„Pszczółka londyńska" i „Osa szko­
cka". Na tym dokonają żywota. 

— Wiesz także coś o nowym 
wspaniałym świecie. 

—• Naturalnie, że wiem. Nikt nie 
wybiera czasu, w którym się uro­
dził. Ani obyczajów. Ani, choć źle 
znosi samolot, nie będzie podróżo­
wał karetą. 

W 

Redakcja „Nowej Epoki" mieści­
ła się w biurze, w którym jeszcze 
niedawno Niemcy wydawal i  swoje  
propagandowe pismo. Podłoga była 
zaśmiecona słomą: w nocy sypiali 
na niej  wszyscy współpracownicy. 
W kątach stały worki  z żywnością, 
które udało się Barudze załapać 
dla ich stołówki. Redaktor Baruga, 
w rozchełstanej koszuli, w wojsko­
wych spodniach wpuszczonych w 
ciężkie rosy jskie  buty, na próżno 
walczył z telefonem, ciskając z 
wściekłością słuchawkę i znów po­
nawia jąc  wysiłki. Jego powieki by­
ły czerwone, twarz  spuchnięta od 
niewyspania. Sypał przekleństwami, 
którym jego gruchający głos nada­
wał dziwaczne brzmienie. „Durnie, 
krzyczał, durnie, mówiłem im, że 
trzeba wysłać samochód. Potrzebu­
jemy tych ludzi. Kurwa  ich mać, 
teraz będą się bawić w aresztowa­
nia kiedy ludzi trzeba do roboty". 
Cisnął jeszcze raz  słuchawką i w y ­
prostował swoje wielkie cielsko. 
„Gajewicz, musicie iść zaraz do te­
go Pekielskiego. Mi-ini-ster, psia je­
go godność. Idźcie do tego mi-ni-
-stra niech to natychmiast załatwi, żeby ich wypuścil i".  

— Co z tymi ulotkami do chole­
r y  — zagrzmiał na całą salę. Ar­
mia jest  już nad Wisłą, Warszawa 
będzie oswobodzona dziś czy jutro, 
j a k  ,my będziemy wyglądać. J a  im 
kark  skręcę tym drukarzom, jeżeli 
nie nauczą się pracować. Kark 
skręcę a nauczę. '  

Piotr Kwinto, pocąc się w upale, 
pospiesznie pisał artykuł. Przy są­
siednim stole Julian Halpern, ze 
słuchawkami na uszach, notował 
komunikaty. Piotr, przydzielony do 
redakcji  odczuwał to jako wejście 
w nowy i być może wygodniejszy 
dla niego w t e j  chwili świat:  go­
rączka pracy, ryk i  Barugd, spląta­
ne dzień i noc, artykuły, korekty, 
zapach drukarskiej  f a r b y .  Poza 
tym nagle zniknął z jego pola w i ­
dzenia Winter, który został w ar­
mii. 

Artykuł, który pisał, był komen­
tarzem do Manifestu ogłoszonego 
przez nowy rząd, dążący na Za­
chód razem z Czerwoną Armią. Po­
wtarzała się sytuacja 1920 roku, 
kiedy to trzej  polscy rewolucjoni­
ści. Dzierżyński, Marchlewski i 
Kon — przygotowywali się do ob­
jęcia władzy w Warszawie, zwra­
cając odezwy do narodu. Ale — 
myślał Piotr — istnieje doskonale­
nie się rewolucyjnych sytuacji. W 
ciągu tych paru dziesiątków lat, 
armia która niosła nowy ład, prze­
stała już być armią źle uzbrojo­
nych, niezdyscyplinowanych rebe­
liantów. I w ciągu tych lat nacjo­
nalizm który mógłby się j e j  prze­
ciwstawić, spróchniał jak  próchnie­
j e  obumierająca gałąź. Ten nacjo­
nalizm, który żył jeszcze tylko o-
drobiną soków czerpanych z ubieg­
łego stulecia. Nazizm redukował go 
do absurdu. A wreszcie istniało tak 
wielkie udoskonalenie rewolucyjnej  
techniki. 

— Miodu, przede wszystkim mio­
du — mawiał Baruga. Świadomość 
etapu. „Na ile lat rozłożą się eta­
py?"  — myślał Piotr pisząc o re­
formie rolnej proklamowanej przez 
nowy rząd i o poszanowaniu pry­
watnej  chłopskiej własności. Tak, 
należało mówić o tym, że nikt nie 
chce krwawych przewrotów, że re­
wolucja będzie łagodna. Nowe for­
m y  społeczne — nie takie j a k  w 
Rosji, nie takie jak  w kapitaliźmie. 
Inna nowo wynaleziona droga d o  
socjalizmu. A b y  ci, którzy jak żoł­
nierze Piotra kry l i  w swoich prze­
zornie milczących ustach słowa nie­
nawiści do tego, co tam na Wscho­
dzie, widzieli, mogli czuć ciepło 
swojskości, aby zdolni byli  z czy­
stym sumieniem krzyczeć hurra na 
widok narodowej f lagi .  Jednakże sos narodowy, którym 
należało przyprawiać każde zdanie 
był dla Piotra szczególnie nieprzy­
jemny. Przed wojną tromtadracja 
patriotycznych krzykaczy była ulu­
bionym przedmiotem kpin wszyst­
kich intelektualistów. Baruga, wte­
d y  jeden z redaktorów kryptopar-
tyjnego pisma, szczególnie używał 
sobie wyszydzając te frazesy i za­
pewniali sobie przez to uznanie 
„myślącej" publiczności. Teraz emo­
cjonalne slogany zyskiwały nowe 
zastosowanie czy uzasadnienie. „Bić 
Niemca, zarzynać, nie oszczędzać 
kobiet ni dzieci, użyźnić ziemię 
wrażą posoką, walczyć o wielkość 
i niepodległość narodu" — to po­
wtarzało się bez ustanku. I te we­
zwania radiowe, kierowane na tam­
tą stronę Wisły: „Powstańcie, strze­
lajcie do Niemców, odcinajcie im 
drogę odwrotu, chwytajcie za broń, 
gadzina zemsty wybiła" itd. Piotr 
zauważał trudność używania tego 
rodzaju słów. 
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Samorząd szansą reformy 
<c.d. z e  str. 2) 

g a ż u j ą c  w jego  działanie c h ę t n y c h  l u d z i  niezależnie  od i c h  
o r g a n i z a c y j n e j  p r z y n a l e ż  ości, ale c z u j ą c y c h  się _ odpowiedz ia l­
n y m i  za przyszłość s w o i c h  zakładów.  L u d z i e  ci dz iałając  w 
i m i e n i u  całej  załogi, wyibrani  p r z e z  załogę m o g l i b y  j u ż  d z i s i a j  
w y t w o r z y ć  j e j  odpowiedz ia lność  za s w o j e  przyszłe losy. Nikt  
n a m  niestety n i e  p o d a  n ic  gotowego  n a  talerzu, tytm bardz ie j ,  
że  pofwoli z a c z y n a m y  schodzić d o  rol i  „żebraka Europy".  Moż­
n a  w y b r a ć  innąi, a le  prowadzącą  d o  t e g o  samego celu  drogę, 
k t ó r e j  p r z y k ł a d e m  m o ż e  b y ć  działalność n a  rzecz  samorządu  
Z a k ł a d o w e j  K o m i s j i  „Solidarności" w NPCP ZflPtE „Kazel"  
w Koszal inie.  

Broniąc  idei  autentyczności  samorządu  kazelowska.  „Soli­
darność"  o b y d w u  z a k ł a d ó w  stanowczo n a j p i e r w  zaprotesto­
wała  p r z e c i w k o  „ p r z y k l e j e n i u "  j e j  d o  KSR-u, o d m a w i a j ą c  
udziału w j e g o  pracach  i u c h w a l a j ą c  u c h w a ł y  o t y m ,  ż e  człon 
k o w i e  „Solidarności" mogą  b r a ć  udział ty lko  w pracach  ta­
k iego  Samorządu,  k t ó r y  postan ie  z w o l i  załogi w y b i e r a j ą c e j  
s w o i c h  przedstawic ie l i  w e d ł u g  zasady  1' de legat  n a  50 członków 
załoga b e z  w z g l ę d u  n a  przynależność organizacy jną.  Następnie 
powołano zespół d s .  anal izy  r e f o r m y  gospodarczej,, k tóry  roz­
pracował  sytuac ję ,  w j a k i e j  z n a j d u j e  s ię  zakład. Okazało sdę, 

-że w J K a z e l u "  n a w e t  „mała r e f o r m a "  n i e  o b o w i ą z u j e ,  a d y s ­
k u s j i  n a d  „dużą re formą"  n ie  m a  c o  r o z w i j a ć ,  b o  b r a k  jest  
p o d s t a w o w y c h  d a n y c h  t j .  rzetelnego r a p o r t u  o stanie państwa  
i k o n k r e t n e g o  programu w y j ś c i a  z k r y z y s u .  Jak s i ę  późn ie j  
okazało, premiier musiał  odrzucić  p r z y g o t o w a n y  p r z e z  500 „tę­
g i c h "  głóKy raport  i t r u d n o  się t e m u  dz iwić,  b o  raport  taki  
m o ż e  b y ć  rzetelny t y l k o  w ó w c z a s ,  jeżel i  p o w s t a n i e  Jod  dołu"  
w oparciu  o s tan  f a k t y c z n y  poszczególnych z a k ł a d ó w  i przed­
siębiorstw. Zawieszona zastała w i ę c  d y s k u s j a  n a d  re formą,  
a całą energię  p o ś w i ę c i l i ś m y  n a  wsparc ie  d e m o k r a t y c z n y c h  
w y b o r ó w  do  s a m o r z ą d u  oraz  n a  opracowanie  j e g o  tymcza­
sowego r e g u l a m i n u .  

K i l k u m i e s i ę c z n y  wys i łek  został u w i e ń c z o n y  20 czerwca n a  
w a l n y m  zebran iu  de legatów s a m o r z ą d u  pracowniczego,, n a  
k t ó r y m  w y b r a n o  p r e z y d i u m  s a m o r z ą d u  i p r z y j ę t o  tymcza­
s o w y  regu lamin,  którego, główną  zasadą jest  to, że  samo­
rząd jest  reprezentacją załogi, n i e  organizac j i  społeczno-poli­
tycznych.  G ł ó w n y m  z a d a n i e m  w y b r a n e g o  p r e z y d i u m  jest  przy­
g o t o w a n i e  załogi d o  usamodz ie ln ien ia  zaikładu i do  pracy  w 
a u t e n t y c z n y m  samorządzie.  

Można w i ę c  w s p r a w i e  autentycznego' s a m o r z ą d u  zrobić 
w!iele i z a p e w n e  w n i e j e d n y m  jeszcze zakładzie istnieją cie­
k a w e  przykłady  działalności  n a  rzecz  samorządu.  Dobrze b y ­
łoby g d y b y  u j a w n i ł y  się tego t y p u  i n i c j a t y w y  n a  łamach n a ­
szego tygodnika  „SIERPIEŃ 80". Jedno jest  p e w n e  — n i e  na leży  
czekać z założonymi rękami ,  a n i  też zaczynać o d n o w y  o d  wy­
rzucania, czy  s z y k a n o w a n i a  dyrektorów,  j a k  to  miało m i e j s c e  
w n i e k t ó r y c h  zakładach naszego  regioruu. T r z e b a  zawsze  za­
czynać  od siebie, n a j p i e r w  starają  się zrozumieć sytuację,  w 
k t ó r e j  się jest, następnie  trzeba chcieć ją zmienić  i dop iero  n a  
k o ń c u  ruszyć  d o  działania w s p ó l n y m  z o r g a n i z o w a n y m  f r o n t e m  
j a k i m  w p r z y p a d k u  przeds ięb iorstwa jest  n a  p e w n o  autentycz­
n y  samorząd. 

C z y  j e d n a k  współczesne tęsknoty  o w y z w o l e n i u  człowieka 
p r a c y  staną się rzeczywistością,  czy  pozostaną w s f e r z e  uto­
p i j n y c h  marzeń,  zależeć będz ie  o d  n a s  — l u d z i  pracy.  Od te­
go, czy  d z i s i a j  w a ż n i e j s z a  będzie:  działka, r y b k i ,  p i w k o ,  j e d e n  
głęfbsey, czy też sol idarnie,  w s z y s c y  b e z  w y j ą t k u ,  zaczniemy 
d b a ć  o to, i p r a c o w a ć  n a d  t y m ,  alby: „ lepie j  być,  a n i e  w i ę ­
c e j  mieć".  

R O M A N  T A B I S Z  
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Mowa C L  Miłosza na K U L  
(c.d. ze str. 3) 

Moralistyka i p o e z j a  ź le  go 
dzą się ze sobą, stąd też  n ie  
pokoiło mnie,  i le  r a z y  zalicza 
n o  m n i e  d o  sędz iów — to 
znaczy dostatecznie czystych 
ż e b y  f e r o w a ć  w y r o k i .  

Dużo u w a g i  poświęciłem 
r o m a n t y c z n e j  teorii ar tys ty  
j a k o  człowieka ze skazą „nie 
doczłowieczeństwa",  co tak  
s i ln ie  w y s t ę p u j e  w „Nie-Bo-
s k i e j  K o m e d i i "  i co w X X  
w i e k u  T o m a s z  Mann  obrał za 
centralny temat  s w o j e g o  dzie  
ła. Wie le  z o d k r y ć  zrobio­
n y c h  w epoce r o m a n t y z m u  
z a c h o w u j e  dzisiaij p r a w o m o c ­
ność. P r a w d ą  jest, ż e  „język 
kłamie  głosowi a głos m y ­
ś lom kłamie". 

Uzasadniony jes t  też o s ą d  
poety u Kras ińsk iego  „przez 
ciebie płynie  s t rumień  p iękno 
ści, a l e  t y  n i e  jesteś p iękno­
ścią". I słusznie r o m a n t y z m  
z a j m o w a ł  się r ó w n i e ż  rolą 
poety j a k o  m e d i u m ,  jako  i n ­
s t rumentu  sił potężnie jszych 
n i ż  o n  sam.  

W e  w c z e s n y m  dzieciństwie,  
k i e d y  umierałem n a  d y f t e ­
ryt,  zostałem polecony przez 
m o j ą  m a t k ę  szczególnej  op>e 
ce Matki Bosk ie j  Ostrobram 
s k i e j  i powróóiłem do zdro­
w i a .  

Rosłem następnie  w oto­
czeniu kato l ick im i n i e z w y k l e  
s i lne  poczucie grzechu, a ż  do  
skłonności „ maniche jsk ich,  
p r z y p i s u j ę  m o j e m u  re l ig i jne­
m u  w y c h o w a n i u .  Możl iwe 
więc,  że  stałem się m e d i u m ,  
przez  które p r z e m a w i a ł y  gło 
s y  p e w n e j  o k r e ś l o n e j  c y w i l i ­
zacj i ,  dz ięk i  chrześc i jańs twu  
zakreś la jące j  ostrą granicę  

m i ę d z y  d o b r e m  i złem.- T y m  
n i e m n i e j  o t r z y m u j ą c  to za­
szczytne w y r ó ż n i e n i e  n a  u -
czelni, k tóra  powstała z w y ­
działu teologi i .  U n i w e r s y t e t u  
Wileńskiego,  c z u j ę  się w obo­
w i ą z k u  stwierdzić,  ż e  n i e  
j es tem poetą kato l ick im.  K t o  
s tosu je  w l i teraturze  t e n  e p i  
tet, zakłada t y m  s a m y m ,  że 
inni,  b e z  tego  w y r ó ż n i k a  n i e  
są katoliccy, co w y d a j e  m i  
s ię  w ą t p l i w e  i n iezgodne  z 
sensem słowa, katol ikos,  któ­
r e  znaczy  powszechny,  ogól­
ny.  W p r o w a d z a j ą c  podz iały  
łatwo prześ lepić  co l u d z i  łą­
czy n i e  dzieli.  Jakże  często 
człowiek w i e r z ą c y  z n a j d u j e  
d z i s i a j  n iewierzących  pośród 
osób sobie n a j b l i ż s z y c h  i na  
odwrót,  n iewierzący  m u s i  się 
jakoś odnieść do  w i a r y  re l i­
g i j n e j  w s w o i m  bezpośred­
n i m  otoczeniu. I myś lę ,  że 
j e d n i  i d r u d z y  należą do  
t e j  s a m e j  rodz iny  u m y s ł ó w ,  
jeżel i  jednoczą się w s w o i m  
szacunku d la  w i e l k i e j  t a j e m  
nicy  istnienia św iata  i czło­
w i e k a ,  c h o w a j ą c  w sercu po­
k o r n y  p o d z i w  d la  tego lab i­
r y n t u  sprzeczności j a k i m  
jest  nasze  życie, w y r a b i a j ą c  
sobie dar  uwag i ,  która  jeżel i  
osiąga dostateczną i n t e n s y w ­
ność, j es t  — j a k  m ó w i  Sirno 
n e  W e i l  — m o d l i t w ą .  Jakkol  
w i e k  siebie n a z y w a j ą ,  wszy­
scy o n i  są przy jac iółmi  czło­
wieka,  b o  ich postawa  sza­
c u n k u  jest  odwrotnością  po­
gardy,  z jaką odnoszą się do  
św iata  i człowieka zadowo­
len i  z s iebie w y z n a w c y  teorii 
i d o k t r y n  na  wszystko, m a j ą ­
cych odpowiedź .  

cdn.  

INICJATYWY 

„Solidarność" 
zakładowym klubom kultury 

W e  wszystk ich  dz iedz inach  życ ia  ku l tura lnego  o b s e r w u j e  
s i ę  n iesłychany regres. 

|W ostatnim okresie zarysowało  się n iebezp ieczne  zjawtisko 
l i k w i d o w a n i a  z a k ł a d o w y c h  p l a c ó w e k  k u l t u r y ,  często n a  ż y ­
czen ie  załogi. Można się dz iw ić ,  a le  p r a w d ą  jes t  również ,  że  
z f i n a n s o w a n i e m  t y c h  p l a c ó w e k  (jak i i n n y c h  zresztą), n i e  
b y ł o  naj lepiej^ p o w i e d z i a ł b y m  że w r ę c z  tragicznie.  Dlatego 
dużą  nadz ie ję  b u d z i  podp i san ie  w s p ó l n e g o  k o m u n i k a t u  m i ę d z y  
przedstalwicielami Ministerstwa K u l t u r y  i Sztuki  a de legac ją  
„Solidarności" i i n n y c h  z w i ą z k ó w  z a w o d o w y c h .  W s p ó l n y  k o ­
m u n i k a t  p r z e w i d u j e  natychmias tową  doraźną p o m o c  f i n a n ­
s o w ą  d la  zakładowych  p l a c ó w e k  ku l tura lnych,  w t y m  i zespo­
ł ó w  artystycznych, k t ó r y m  trudnośc i  p ieniężne  u n i e m o ż l i w i a j ą  
da lszą  pracę. 

W regionie „Mazowsze" powstała K o m i s j a  K u l t u r y ,  która 
zaapelowała d o  w s z y s t k i c h  MKZ-ów, a b y  n a t y c h m i a s t  z a w i a ­
d o m i ł y  zakładowe p l a c ó w k i  ku l tura lne,  a w i ę c  d o m y  k u l t u r y ,  
świet l ice,  k l u b y ,  zespoły ar tys tyczne  oraz  i c h  ins ty tuc je  pa­
tronackie  o możl iwośc i  d o f i n a n s o w a n i a .  K o m i s j a  Kulltury 
zwróciła się ponadto o powołanie  k o m i s j i  „Solidarności", k tóre  
uczestn iczyłyby  w w e r y f i k a c j i  w n i o s k ó w  o d o f i n a n s o w a n i e  
w w y d z i a ł a c h  k u l t u r y  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o .  Zakładowe  
p l a c ó w k i  k u l t u r a l n e  p o w i n n y  określ ić  w y s o k o ś ć  m i n i m a l n e j  
k w o t y ,  n i e z b ę d n e j  d o  podtrzymania,  i ch  działalności  d o  końca  
roku.  Na t e j  podstawie  patronackie  zakłady  pracy  p o w i n n y  
zgłaszać w n i o s k i  po  z a o p i n i o w a n i u  p r z e z  Z w i ą z k i  Z a w o d o w e  
d o  w y d z i a ł ó w  k u l t u r y  u r z ę d ó w  Wojewódzkich.  D o d a j m y ,  że 
p ien iędzy  jest  mało., dlatego też p o w i n n y  b y ć  przeznaczone 
d la  n a j b a r d z i e j  potrzebujących.  

L U D M I Ł A  J A N U S E W I C Z  

z tygodnia 

\ v . \ w  

z tygodnia 

Będąc kiedyś w „samie" poszedłem na zaplecze, gdzie trzy ekspe­
dientki w białych fartuchach siedząc przy stole segregowały kartki 
żywnościowe. Czynności tej przymusowej, bezsensownej zabawy wy­
glądały mniej więcej tak: 

1. Przecinanie nożyczkami na poszczególne odcinki. 
2. Dzielenie na poszczególne asortymenty. 
3. Spinanie po 10 sztuk jednej ilości wagowej danego asorty­

mentu. 
4. Pakowanie spiętych dziesiątek do kopert po 100 sztuk, itd., itd. 
Myślę, że w sytuacji .dedy reglamentacja jest niezbędna, należa­

łoby się zastanowić nad wyjściem z tej biurokratycznej udręki, kie­
rując się przede wszystkim zdrowym rozsądkiem. 

Tekst i zdjęcia: 
Ryszard Motkowicz 

25 czerwca doszło d o  spot­
k a n i a  K K P  z K o m i t e t e m  Ra­
d y  Ministrów ds.  Z w i ą z k ó w  
Z a w o d o w y c h .  Poruszany  był 
p r o b l e m  ostatnio w n i e s i o n y c h  
d o  S e j m u  p r o j e k t ó w  u s t a w  o 
z w i ą z k a c h  z a w o d o w y c h ,  sa­
morządz ie  i cenzurze.  Strona 
z w i ą z k o w a  zaproponowała  
w s t r z y m a n i e  procesów legis la­
c y j n y c h .  P r o j e k t y  n i e  zostały 
skonsu l towane  ze z w i ą z k i e m .  

P r e z y d i u m  K K P  w d n i u  25 
czerwca  rozpatrywała  z w i ę k ­
szenie  k o m p e t e n c j i  k o m i s j i  
p o l i g r a f i c z n o - w y d a w n i c z e j  o 
ocenę w y s t ą p i e ń  sprzecznych 
z interesem z w i ą z k u  i k r a j u  
w b i u l e t y n a c h  z w i ą z k o w y c h .  
K o m i s j a  m i a ł a b y  f u n k c j ę  op i-
n iodawczą,  zaś sankc ją  b y ł o b y  
p o z b a w i e n i e  p i s m a  statusu 
zw iązkowego.  

Wiceprzewodniczący  ZR Zie  
m i  Łódzk ie j ,  J. K o p r o w i c k i  
zwrócił się z a p e l e m  d o  w s z y ­
stk ich  k o m i s j i  zakładowych,  
oraz w s z y s t k i c h  ludzi ,  k t ó r y m  
l e ż y  n a  sercu dobro  k u l t u r y  
p o l s k i e j  o s k i e r o w a n i e  d o  Se j­
m u  l i s t ó w  pop iera jących  spo­
łeczny p r o j e k t  u s t a w y  o cen­
zurze.  U w a ż a  on, ż e  i s t n i e j e  
p o w a ż n e  niebezpieczeństwo,  
iż  S e j m  p r z y j m i e  p r o j e k t  rzą­
d o w y ,  k t ó r y  p r z e w i d u j e  cen­
z u r o w a n i e  b i u l e t y n ó w  z w i ą z ­
k o w y c h  oraz  z b y t  swobodną  
ingerenc ję  w p u b l i k a c j e  o f i ­
c ja lne.  

W G d y n i  przedstawic ie le  
zespołu propagandowo-arty-
stycznego MO „PATROL" 
spotkal i  się z zarządem Spo­
łecznego K o m i t e t u  B u d o w y  
P o m n i k ó w  Of iar  G r u d n i a  1970. 
Zespół „PATROL" zobowiązał 
się p r z e k a z y w a ć  część s w o i c h  
h o n o r a r i ó w  n a  konto  b u d o ­
w y  p o m n i k ó w  w G d y n i  oraz  
rozpowszechniać  ideę  pamięc i  
o tragedi i  g r u d n i o w e j  poprzez 
o d p o w i e d n i  repertuar  w s w o ­
ich  programach.  Zespół prze­
kazał j u ż  k i lkanaśc ie  tys ięcy 
złotych. 

P r e z y d i u m  MKZ Ziemi  
Ł ó d z k i e j  pod jęło  uchwałę,  i ż  
w z o r g a n i z o w a n e j  czytelni  
z w i ą z k o w e j  będz ie  istniał 
dział w y d a w n i c t w  niezależ­
nych.  

K o l e j n e  p r o w o k a c j e .  W 
Ś w i d n i c y  n ieznan i  s p r a w c y  
zbezcześcil i  g r o b y  żołnierzy 
radz ieckich  m a l u j ą c  s w a s t y k i  
i antyradz ieckie  hasła. MKZ 
Wałbrzych  potępił incydent  
ż ą d a j ą c  w y k r y c i a  s p r a w c ó w .  

SPROSTOWANIE 
W n u m e r z e  4(22) p o d  z d j ę ­

c i e m  Zdzisława Pacholskiego 
p o d p i s  p o w i n i e n  brzmieć :  „Pe 
r y f e r y j n a  architektura prze­
mysłowa".  

W n u m e r z e  5(23) a u t o r e m  
a r t y k u ł u  „Niepełna s a t y s f a k ­
c j a "  jest  T a d e u s z  Gryf ,  a n i e  
j a k  błędnie  p o d a l i ś m y  Goryt. 
C z y t e l n i k ó w  i a u t o r ó w  prze­
praszamy.  

R E D A K C J A  

„ S i e r p i e ń  80" T y g o d n i k  N S Z Z  „ S o l i d a r n o ś ć " ,  w y d a w c a :  T Z R  „ P O B R Z E Ż E "  
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